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Walka o duchowieństwo.
Na początku W ielkiego Tygodnia odezwał 

się członek pruskiej izby panów hr. Hoens- 
broeoh o duchowieństwie polskiem nietyiko 
nader nieżyczliwie, ale nawet napastliwie. Zda­
niem tego pana, nasi kapłani nie zasługują na 
zaufanie rządu i wyższej władzy kościelnej, 
ponieważ z religii czynią narzędzie polityozne 
na usługaoh tak zwanej wielkopolskiej agita- 
cyi. Gdzie jest xiądz polski, tam zaraz lud „za­
czyna się popisywać" skłonnościami, na które 
rząd w interesie wewnętrznego spokoju musi 
spoglądać z obawą. Polski kapłan nie odróżnia 
katolicyzmu od polskości, jest zawsze osobą 
wojująoą z państwem, a ma dar pociągania za 
sobą swych parafian. Dlatego byłoby wielkim 
błędem biskupów niemieokioh, gdyby oni, speł­
niając nieusprawiedliwione żądania polskich 
robotników w Westfalii, dali im polskioh dusz­
pasterzy.

Tak się odezwał były  członek katolickie­
go oentrum w parlamencie niemieckim, a teraz 
"jeden z katolickich przedstawicieli w pruskiej 
izbie panów, hr. Hoensbroeoh, — nie ów  były 
Jezuita, który parę lat temu przeszedł na pro­
testantyzm, ożenił się, wszedł do parlamentu 
i począł paszkwile pisywać na katolickie du­
chowieństwo, ale jego bliski krewny i przyja­
ciel. Leży to w tradycyi rodów krzyżaokioh, 
że sprawy religijne traktują bardzo letnio i 
zawsze ze stanowiska interesów państwa pru­
skiego. Które z nich jeszcze nie przeszły na 
lutoranizm, te zachowaniem się swojem ozęsto 
wzbudzają podejrzenie, iż jeszcze to zrobią. 
Zaraz po bismarkowskiuh ustawaoh majowych, 
kiedy się rozpętała burza wojny prusko-luter- 
skiej z Kościołem katolickim i kiedy mnóstwo 
kapłanów polskioh i niemieokich z x . arcybi­
skupem Ledóchow8kim znalazło się w więzie­
niu , potomek rodu krzyżackiego, katolioki 
książe-biskup wrooławski hr. Sedlnitzky ohoiał 
swą dyecezyę sprowadzić na luterstwo, a gdy 
tego nie mógł, sam się wyparł Wiary katoli­
ckiej i jako apostata dokońozył żyoia w B erli­
nie, otoozony hołdami rządu pruskiego i ma­
sońskiej prasy. Tak daleko nie zaszedł inny 
potomek rodu krzyżackiego książę Hohenlohe, 
ale z wydanej niedawno korespondencyi jego 
z Bismarkiem wiadomo, że będąc kardynałem, 
był zarazem tajnym agentem żelaznego kan­
clerza. Tych dwóch przykładów z jednej chwili 
dziejowej dość na dowód, że katolickie uczu­
cie w rodaoh krzyżackich może budzić pewne 
powątpiewania. Lecz dla uzupełnienia obrazu 
wspomniemy jeszcze, że magnacki odłam kato- 
lickiego centrum, nazywany także odłamem 
górnoszląskim, zdawna słynie z tego, że jest 
bardziej w religii swej pruskim, aniżeli kato­
lickim. Miewał też ciężkie z tym odłamem 
przejśoia znakomity Windhorst, a Sohorlemer 
już prawie nie dawał sobie z nim rady.

Taka przeszłość rodów krzyżackich, które 
są katolickiemi, powinna zupełnie tłómaozyó 
wystąpienie hr. Hoensbroecha. Zresztą w grun­
cie rzeozy, lubo intenoye jego były  niegodzi­
we, a forma wystąpienia napastliwa, nie po­
wiedział on o naszyoh kapłanach nic takiego, 
coby im uwłaczało przed sądem ludzi bez­
stronnych. Jest przecie bardzo a&turalnem, że 
skoro państwo stara się germanizowaó i lutrzyć, 
to katolickie duchowieństwo jest powołane wal­
czyć z tym kierunkiem. Patryotyzm tak ściśle 
łączy się z religią, że same rządy jawnie po­
sługują się wiarą do celów polityeznyoh. W  ma­
nifestach wojennyoh zawsze dużo miejsca po­
święca się zwrotom religijnym. Niemcy stale 
utrzymują, że ich narodową wiarą jest luter­
stwo i dla narodowych celów tworzą „Los von 
Rom 4. Berliński superintendent Faber napisał 
w Ewrng■ Kirchen. Ztg., że pastor luterski jest 
wszędzie pionierem niemieckośoi w słowiań­
skich ziemiaoh i to jego wielka przed Germa­
nią zasługa. Skoro tak, to niemniejsza zasługa 
■siędza katolickiego Polaka, że w parafianach

swych podtrzymuje narodowe uczucia. Jest to 
niewygodne dla prusaotwa i luterstwa, leoz nie 
ozyni ujmy naszym kapłanom, a biskupów n ie­
mieckich nie uprawnia do pozbawiania polskich 
robotników duszpasterzy polskich, ponieważ 
obowiązkiem tych biskupów dbać o dobro K o­
ścioła, a nie o dobro prusactwa luterskiego.

W ystąpienie hr. Hoensbroecba można 
tedy zaliczyć do takich samych zboczeń, jakie 
doprowadziły jego kuzyna do apostazyi, i o 
niem zapomnieć. A le cała katolioko-niemiecka 
prasa, r wyjątkiem kolońskiej Volks Ztg., ani 
słówkteir nie zaprotestowała - przeciw w yw o­
dom hr. Hoensbroecha, a to dało temu wystą­
pieniu pewne polityozne znaczenie, stało się 
wskazówką, że centrum, a przynajmniej jego 
prasa zrywa z Polakami nawet w sprawach 
religijnych, zgadza się na lutrzenie naszej lu­
dności, bo to ją prowadzi do niemieckośoi. 
Zdarzyło się jednocześnie, że pruskie sądy i 
urzędy w dzień Zwiastowania wzywały Pola­
ków  do protokołów, ozego w poprzednich la­
lach nie było i co zatem jest nowym dowo­
dem lekceważenia przez luterskie państwo re­
ligijnych potrzeb katolickiej ludnośoi — a 
prasa centrum i przeoiw temu nie zaprotesto­
wała. Jednooześnie zdarzyło się jeszcze ooś 
innego. Wiadomo, że w W ielkim  Tygodniu 
trzech studencików polskioh, nie otrzymawszy 
promocyi, targnęło się na swe życie. Do je­
dnego z nioh, konającego, przybył kapłan, 
leoz ten lfiletni ehłopieo, który w szkołaoh 
rządowych był pozbawiony religijnego wycho­
wania, rzekł do xiędza : „Spowiedź ? Po co ?
To nie ma zweku“ (celu). Taki przeraźająoy 
dowód szkodliwości szkolnego systemu, zapro­
wadzonego przez luterskie Prusy, przejął zgro­
zą wielkopolskie społeczeństwo, napełnił je 
ogromnym lękiem o przyszłość kraju bez 
wiary, ale prasa centrum znowu nie znalazła 
w tym wypadku nic godnego zastanowienia.

To wszystko zebrało się razem, aby otwo­
rzyć Polakom oczy na fakt, że prasa katoli- 
oko-niemieoka zupełnie oziębła dla religijnych 
interesów polskiej ludności —  że milcząco się 
zgadza na kulturkampf w W ielkopolsce, — że 
w głębi duszy sprzyja germanizaoyi choćby 
przez lutrzenie. To objaw rzeczywiście nie­
zmiernie smutny. Lecz trzeba pamiętać, że 
polscy demokraci pierwsi zerwali z oentrum 
najpierw przez to, że w W estfalii postawili 
polskiego kandydata do parlamentu i choć 
go nia przeprowadzili, ale rozbiciem g ło ­
sów sprawili to, że centrum straciło mandat 
na rzecz liberała bezwyznaniowego; a nastę­
pnie przez to, że na Szląsku Górnym odrzu- 
oili wszelki kompromis z centrum i postano­
wili w przyszłości agitować wyłącznie za pol­
skimi kandydatami. Niepodobna przecież żą­
dać od dziennikarzy katolioko-niemieckich, że­
by na te dowody jawnej nieprzyjaźni odpo­
wiadali serdeczną usłużnością, zwłaszoza że i 
tak nieraz musieli w sobie tłumić narodowe 
poozuoie, tak powszeohnie a przesadnie rozwi­
nięte wszędzie w naszyoh ozasaoh. Płacić do­
brem za złe, to ideał chrześoijański, ale by­
najmniej nie dziennikarski. Biorąc tedy rzeoz 
po ludzku i pamiętając o tem, że szowinizm w 
Niemezeoh stał się epidemią, która już nikogo 
nie oszczędza, rozumiemy teraźniejszy ohłód 
prasy katolioko-niemieckiej. Chcielibyśmy, że­
by takie samo zrozumienie zapanowało w 
Wielkopolsoe, bo ono uohroni nasz tamtejszy 
ogół od błędu, którego się obawiamy : od zu­
pełnego zrażenia do siebie już nietyiko prasy 
katolioko-niemieckiej, ale samego oentrum. 
Teraźniejsze, za mowę hr. Hoensbroecha, na­
padanie naszych demokratów na całe oentrum, 
teraźniejsze rzucanie bojowych haseł jest dal­
szym ciągiem tej niedorzeczności, jaką było 
stawianie polskiej kandydatury w Westfalii. 
Lepiej jest pamiętać, że jeśli się znalazł hr. 
Hoensbroeoh, to jeszcze przed nim był i jest 
zacny członek centrum, a nasz dzielny przyja- 
oiel p. Roeren.

Korespondencye.
Wiedeń, 1 kwietnia.

(Baron Czedik o upaństwowieniu kolei w Austryi. 
JReminiscencye a pobytu „medyum kwiatowego“ w 

Wiedniu).
(y). Jeden z wybitnych fachowców w dzie­

dzinie kolejnictwa, członek Izby panów, br. 
Czedik, poprzednik dra Bilińskiego w urzędzie 
jeneralnego dyrektora austryackich kolei pań­
stwowych, wypowiedział właśnie kilka bardzo 
cennyoh uwag, dotyczących kwestyi dalszego 
upaństwowienia kolei prywatnych w Austryi. 
Zdanie tak wybitnego męża, który odegrał 
pierwszorzędną rolę w dziejach kolei państwo­
wych w Austryi jako pierwszy ich prezydent 
i organizator, zasługuje bądź co bądź na ba­
czną uwagę i niewątpliwie zarówno rząd, jak 
i 8tronr.iot wa parlamentarne będą się z niem 
liozyły. Owoż podnieść należy, że br. Czedik 
oświadcza się jak najstanowozej za dalszem 
wykupnem kolei prywatnych przez państwo i 
ubolewa tylko nad tem, że w akoyi upaństwo­
wienia zrobiono tak długą pauzę. W łaśnie mi­
ja  20 lat od ohwili, gdy  zainaugurowano tę 
akcyę przez objęcie na rzecz państwa kolei 
zachodniej im. cesarzowej Elżbiety, kolei aroy- 
księcia Rudolfa i dolno-austryaokiej kolei po­
łudniowo-zachodniej. W  dwa lata później, tj. 
w r. 1884 zrobiono olbrzymi dalszy krok na 
tej drodze, bo na mocy jednej ustawy upań­
stwowiono trzy olbrzymie kompleksy kolejowe, 
tj. kolej Franciszka Józefa, łąoznie z liniami 
kolejowemi z Pilzna do Priesen, z Pragi do 
Dux, z Dux do Bodenbachu, i z Rakonitz do 
Protiwinu, kolej przez Arlberg, tudzież całą 
nowowybudowaną galicyjską kolej transwer­
salną, kolej naddniestrzańską i kolej Albrechta. 
Ogółem upaństwowiono wtedy naraz 2615 ki­
lometrów kolei żelaznyoh. Od tego czasu je ­
dnak nastał zastój, z większyoh linii upań­
stwowiono jeszcze tylko kolej Karola Ludwika 
i objęto w zarząd państwowy kolej czernio • 
wieoką — a zresztą prawie nic nie robiono. 
A  przecież myślą przewodnią rozpoczętej przed 
dwudziestu laty akoyi było to, ażeby stopnio­
wo wszystkie koleje w Austryi przeszły na 
własność państwa, a nikt nie myślał przez to 
utrwalać mięszanego systemu kolejowego, tj. 
aby obok sieci kolei państwowych, istniała 
równie wielka sieć kolei prywatnych. Sy'tem  
taki zawsze wychodzi na niekorzyść państwa, 
bo najlepsze, nąjrentowuiejsze koleje ejsploato- 
wane są przez Towarzystwa prywatne, a naj­
gorsze przez państwo. Z  istniejących wielkich 
prywatnych linii kolejowych na razie jedną tylko 
wyłączyłby br. Czedik z akoyi upaństwowie­
nia, tj. kolej południową, a to dlatego, że je j 
sytuacya finansowa jest bardzo trudna, zobo­
wiązania jej wynoszą znacznie więcej, niż mi­
liard koron, więc objęcie jej pr»ez państwo w 
obeonej ohwili mogłoby sprowadzić pewne 
trudności budżetowe, lepiej więc odłożyć to na 
później. Natomiast wszystkie inne wielkie ko­
leje dojrzałe są do upaństwowienia, a przede- 
wszystkiem kolej półnoona, kolej półnoono-za- 
ohodnia i Towarzystwo kolei państwowej 
(Staatsbahngesellsohaffc). Co do kolei północnej, 
to sprawa jej upaństwowienia najmniej przed­
stawia trudności, gdyż i dokument koncesyjny 
i ustawa, mocą której przedłużono koncesyę, 
dają państwu niezaprzeozone prawo wykupna 
tej kolei w roku 1904 i zawierają pod tym 
względem tak jasne postanowienia, że trudno 
pojąć, nad czem tu jeszcze jest zastanawiać 
się. Zarzuty, jakie podnoszą przeciw upaństwo­
wieniu kolei północnej, nie mogą — zdaniem 
br. Czedika — wytrzymać krytyki. Niektórzy 
np. mówią, że zaprowadzenie taryf kolei pań­
stwowych na kolei północnej, po jej upaństwo­
wieniu, może odbić się niekorzystnie na docho- 
daoh państwowyoh. Ależ taryfa osobowa na 
kolei półnoonej jest dziś niższa, niż na kole­
jach państwowych, więc ruch osobowy na ko­
lei półnoonej po jej upaństwowieniu mógłby

tylko zwiększyć dochody państwa, a nie obni­
żyłby ioh. Co się zaś tyczy taryf towarowych, 
to zdaniem br. Czedika, wykupno nowych li­
nii kolejowych przez państwo nie powinno 
koniecznie wkładać na rząd przymusu do zapro­
wadzenia na nioh bezzwłocznie niższych taryf 
towarowyoh od dotychczasowych, lecz możnaby w 
odnośnej ustawie przyznać rządowi tylko prawo 
obniżenia taryf towarowych na nowowykupio- 
nych kolejach, w miarę jak ich rezultaty finan­
sowe na to pozwolą. Są i tacy przeciwnicy 
rychłego upaństwowienia kolei północnej, któ­
rzy wojują tym argumentem, że zanim ją pań­
stwo wykupi, powinno przekonać się, jaki efekt 
na jej dochody wywrą nowowybudować się 
mające kanały spławne w Austryi. Takie sta­
nowisko jest wprost niedorzeczne i właściwiej- 
by było może — zdaniem br. Czedika —  za­
pytać kolej północną, czy ©na nie zechce na 
własny rachunek budować kanałów. Takich 
zarzutów nie można nawet brać na seryo, ka­
nały w najlepszym razie gotowe będą dopiero 
za dwadzieścia dwa lat, a grzechem nie do 
darowania byłoby czekać tak długo z upań­
stwowieniem tej tak niezmiernie ważnej linii.

Co do upaństwowienia dwóch wielkich 
kolei czeskich, t. j. towarzystwa kolei pań­
stwowej i kolei północno-zachodniej, to, o ile 
są pewne niejasnośoi w dokumentach konce- 
syjnyćh, możnaby bez wielkiego trudu zała­
tw ić te punkta sporne w drodze dobrowolnego 
porozumienia z akcyonaryuszami. P ozycja  pań­
stwa w tego rodzaju rokowaniaoh jest tak sil­
ną, że nie ma potrzeby obawiać się wyzysku 
państwa przez akcyonaryuszy. Nie podziela 
bar. Czedik także obaw wielu posłów niemie­
ckich, że upaństwowienie tych kolei byłoby 
początkiem ich slawizaoyi. Gdyby bowiem na­
prawdę nastął kiedy w Austryi okres rządów 
wrogich Niemcom, to i bez upaństwowienia 
m ogłyby takie rządy zczeohizowaó prywatne 
koleje w Czeohaeh. Państwo bowiem z tytułu 
wykonywania polioyi kolejowej ma do rozpo­
rządzenia tyle środków władzy, że żadna kolej 
prywatna nie zdoła się im oprzeć.

W reszcie co do kwestyi. w jakim porząd­
ku mają być upaństwowione te trzy wielkie 
koleje, rzekł bar. Czedik, że to jest rzeczą gu­
stu — wszystkie są dojrzałe do upaństwowie­
nia, wszystkie powinna być w najbliższych la­
tach wykupione. Bądź co bądź, nie radziłby 
bar. Czedik od razu wykupywać wszystkich 
trzeoh linii, gdyż objęci© Daraz tak ogromne­
go korpusu urzędniczego przez państwo mu­
siałoby wywołać pewne trudności. Ale bardzo 
nadałoby się zaprowadzenie trzech okresów 
jedno- lub dwu-rocznych i wykupno po jednej 
linii w każdym takim okresie. W  roku 1904 
powinna być koniecznie wykupiona kolej pół­
nocna, o rok lub półtora roku wcześniej je ­
dna z kolei czeskich, a w rok lub dwa la­
ta po kolei północnej, druga kolej ozeska.

Nawiązując do umieszczonej niedawno w 
Przeglądzie notatki o zdemaskowaniu w B erli­
nie znanego „medium spirytystycznego* niejakiej 
Anny Rothe, zwrócić muszę uwagę na to, że 
pani ta grasowała i w W iedniu ostatnimi laty 
i robiła ogromną furorę w sferach zwolenni­
ków spirytyzmu i okkultyzmu. W  czasopiśmie 
specyalnem , zajmującem się „naukowym4 
okkultyzmem, poświęcono je j nawet obszerny 
artykuł, tylko nie wymieniono jej nazwiska 
Rothe, leoz figuruje ona tam tylko jako „pani 
Anna". Autor tego artykułu, należący w ido­
cznie do prawowiernych i fanatycznych spiry- 
tystów, donosi ogólnikowo, że medium Anna 
odbywa posiedzenia jedynie przy świetle dzien- 
nem lub pełnem oświetleniu, a tylko na spe- 
cyalne prośby zgadza się siedzieć w  oiemności. 
W tedy jednak dzieją się nadzwyczajne rzeczy : 
na głow y obecnyoh spadają świeże fiołki z ko­
rzonkami, okrytymi jeszoze wilgotną ziemią, 
sypią się całe bukiety wonnyoh rezed, hyacyn- 
tów, szarotek, tulipanów, nie pozbawione je ­
szoze ani pąozków, ani korzonków i rosy.

Jedna z obecnyoh pań przysięgała, że na 
własne oozy widziała, jak owe kwiaty leciały 
do pokoju przez zamknięte okno. Nie byłby to 
jednak największy oud, bo przecież słyszy się 
często zapewnienia chłopów i bab, że naocznie 
widzieli nieraz, jak dusza umierającego również 
ulatywała przez okno. Największe wrażenie 
wywoływała pani Anna zaklinaniem duohów, 
czyli, jak naukowo-spirytystyczny termin po­
wiada : materyalizacyą duchów.

Autor artykułu zapewnia, że wszyscy 
obecni zyskali „niezbite przekonanie", iż dzie­
ją się na tym padole ziemskim rzeozy, 
których ludzkimi zmysłami absolutnie objąć 
nie można. Co jednak jest najciekawsze, to 
„fakt“ , że, jak wynikt z tego artykułu, wszyst­
kie materyalizowane duchy w W iedniu są — 
antysemitami. Gdy bowiem między obeonymi 
na posiedzeniu znajduje się jakaś istota w y ­
znania mojżeszowego — duchy nie chcą się 
zjawić. Po tem najlepiej wykryć, ozy w przy- 
zwoitem towarzystwie jest semita. Oko ludz­
kie może go nie wykryć, ale „duch" wyozuje 
go, jak magnes żelazo. Duchy, wywoływane 
przez panią Annę, witają zgromadzonyoh spi- 
rytystów podaniem mglistej ręki, która przy 
tej sposobnośoi zwykle się urywa, ale gdy ją 
śmiertelnik wypuśoi, przylepia się sama napo- 
wrót do ramienia. Odchodząc do swej krainy, 
żegnają się starogermańskiem „Grńss Ihna 
Gott", albo „A li Heil". Żadnemu duohowi ani 
wpadnie na myśl powiedzieć po czesku „Na 
zdar" lub „Poruezim se“ , albo po polsku „Pa­
dam do nóg“ .

Najbardziej sceptyczni czytelnicy organu 
wiedeńskich spirytystów przestali wątpić w o­
bec tak namacalnych dowodów. Pani Anna 
wyjechała z swym naukowym towarzyszem 
niejakim Jentschem do Berlina, aby nadal słu­
żyć „nauce". Dowiedziała się o tem jednak 
pruska tajna polieya i na przekorę wydelego­
wała na jakieś „oiemne" posiedzenie pani Anny 
sprytnego detektywa, który w dodatku mocno 
trącił semityzmem. Duchy berlińskie również 
skrewiły, bo się na mojźeszowou nie poznały 
i — nieszczęście gotowe Detektyw wyrywał 
duchom ręce z satysfakeyą i z korzeniami, wi­
tał się urgermańskiem „Heilo" i zachowywał 
się zupełnie okkultustycznie aż do chwili, gdy 
mu się zaczęły sypać na łysinę mokre fiołki, 
tulipany z korzonkami i wilgotna ziemia. Tego 
mu było za wiele. Powstał i zwracając się do 
dwóch swoich towarzyszów, również detekty­
wów, przemówił grzeoznie do zgrom adzonych: 

— Państwo wybaczą, że przerwę na ohwilę 
i poproszę udać się ze mną do polioyi. Tę pa­
nią w tej chwili zrewidować musimy. — Jakoż 
w spódnicach pani Anny znaleziono ogromny 
zapas kwiatów najrozmaitszego rodzaju. W szyst­
kie były  świeże, pachnące i wilgotną rosą po­
kryte. A  była to ta sama p. Anna Rothe, owo 
na cały świat sławne tajemnicze „kwiatowe 
medyuin", które w W iedniu taką sensacyę w y­
woływało.

Co i o czem piszą.
Jeden z obywateli podaje w  Gazecie Na­

rodowej bardzo dobrą myśl, ażeby w naszych 
seminaryaoh duohownych zaprowadzono dla 
kleryków obowiązkową naukę rolnictwa. Przy­
kład pod tym względem dał już biskup w Pię- 
oiokościołach na W ęgrzech, który w tam tej- 
szem geminaryum ustanowił katedrę agrono­
mii Zastosowanie tego przykładu u nas mo­
głoby wydać zbawienne owoce i przyczynić 
się znakomicie do ekonomicznego podniesienia 
stanu włościańskiego, gdyż proboszcz, mający 
z reguły w naszym kraju bardzo wielki w pływ  
na swych parafian, gdyby sam był postępo­
wym gospodarzem rolnym , zachęcałby także 
lud wiejski do lepszego gospodarowania Za­
prowadzono wprawdzie u nas kursa rolnicze 
w seminaryaoh nauczycielskich, by przez to 
uozynió nauczycieli ludowych niejako pionit-
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h u r a g a n
Powieść historyczna

przez —
Wacława Gąsiorowskiego.

(Ciąg dalszy).
W ódz Saragossy wyszedł w milczeniu do 

sąsiedniej komnaty.
Dolores spojrzała za nim z niepokojem i 

rzekła ze współczuciem:
— Biedny on! Stokroć biedny....
  Obawiam się, że go choroba powali....

Skarżył się przed ohw ilą!...
—  Przepadłoby wszystko! Saragossa podda­

łaby się....
— Może im prędzej, tem lep ie j!...

Dolores ujęła gwałtownie Floryana za rękę.
— Nie mów ta k !... A ch ! sama nie wiem.... 

Chwilami radabym.... żeby już raz to się skoń­
czyło, abyśmy mogli wydostać się z tych mu­
rów okropnych, a chwilami lęk mnie zdejmuje, 
przestrach.... Zdaje mi się, że tu jestem szozę- 
śliwszą, że tam czeka mnie....

—  Dolores! Skądże takie myśli?... Dzie- 
oiństwa!...

—  Mów, mów, Floryanie! — przerwała go- 
rąoo Hiszpanka, tuląc głowę do piersi Gotar- 
towskiego. —  Zabierzesz mnie stąd i pójdzie­
my, uciekniemy do twojej ojozyzny.... i będzie­
m y żyć spokojni, szczęśliwi!... Nieprawdaż? To 
oblężenie jam powinna błogosławić!... Czemu 
nie odpowiadasz! Może myślisz znów o tej ?...

— Obawiasz się umarłyoh?...
—  Nie, nie chcę, żebyś myślał o niejl...

Śmiej się, jestem zazdrosną o każde wspomnie­
nie, każdą pamięć! Zapom nij! Nawet oień jej 
nie powinien być przy tobie nigdy!...

Floryan uśmiechnął się smutnie.
— Zapomnieć trudno, lecz to przyjdzie po­

w oli! Daruj mi teraz!...
Dolores zsunęła łuki swyoh jedwabistych

brwi.
—  T y mnie nie koohasz! Ty łudzisz siebie 

i mnie!...
— D olores!...
— Ty nie wiesz, co to jest m iłość!... Jesteś 

synem północy ! Pamiętaj.... Hiszpanka nie zdra­
dzi. Gdy kocha —  kocha sercem, duszą, całem 
życiem. Dla miłości przeniesie wszystko.... za 
nią pójdzie wszędzie.— ale umie upomnieć się 
o swoje prawa! Floryanie, gdybyś ty!... Nie!... 
Boję się wymówić... nie przeżyłabym!.,. Ty 
takżebyś nie przeżył !...

Twarzyczka Dolores zadrgała demonicz­
nym płomieniem, głębie oozu rozżarzyły się i 
rzuciły groźne błyski.

  W ięc mi grozisz ? — odezwał się cicho
Floryan. .

Dolores usunęła mu się do kolan.
— Ja tobie?... Panie m ój! N igdy!.,. Czybym 

się w ażyła? Ty rozkazujesz!... Przebaoz!... 
W idzisz, tyś oałem mojem szezęśoiem... o ka­
żdą myśl twoją jestem zazdrosną!... Chcę, 
abyś moim był tylko na wieki! Nikt nie jest 
zdolen koohaó cię głębiej i goręcej !...

Floryan tarł niespokojnie ozoło, jakby 
I odpędzając przykre mary. W reszcie pochylił

się ku Dolores, 
dnaw czo:

—  Wiem, wiem,

podniósł ją  i rzekł poje- 

droga moja!... Powstań!

Nie dziw się !... Oderwany od swoich, porzu­
cony, miewam chwile zadumy ! Nie mówmy o 
tem ! Cenię twoje poświęcenie...

—  Ja nie chcę, byś je  cen ił! Chcę, byś ko- 
ohał! — wybuchnęła nerwowo hiszpanka.

— Codzień jesteś mi droższą! —  odrzekł 
wymijająco Floryan. — Zdumiewam się tw o­
jej sile! Twojej odwadze!... Niech się tylko to 
okropne położenie skończy !.., Mamy podobno 
jutro przenieść się ! Widzisz, Palafox propo­
nował mi uoieczkę — odmówiłem. Chcę być z 
wami, z tobą, abym się wam wywdzięozył... 
Może przyjść chwila, że słowo moje coś za­
waży ! Ty tylko się ohroń, aby oię nie po­
strzeżono !...

— Nie obawiaj s ię ! Temperanioa jest mi 
oddaną !... Powiadasz, że mamy opuśoió pałac?...

— Przed chwilą uprzedził mnie o tem Pa- 
la fox ! Żal mi k on ia ! Biednemu stworzeniu 
nie wiele już się należy... N ogi od stania mu 
puohnąt Zastrzelę go !.. Inaczej niepodobna!

Dolores zbladła.
— Floryanie! Zastanów się!... Z pałacu la 

Luna ni# możemy wyjść ! Nie zapominaj, iż 
tu są ukryte wszystkie nasze zapasy!... Za­
brać ioh niepodobna ! Jeżeli je  postrzegą, za­
biorą pod dozór ohunty. Z  ozegobyś ży ł? ... 
I  tak Palafox podejrzewa mnie. A  wiesz — 
nie wolno ukrywać ani kawałka ch leba ! Pod 
karą śm ieroi! Musimy tu zostać!...

— Pamiętaj, że lada chwila może się roz­
począć walka, jest to ostatnia reduta na ca­
łem Coso ! Tu obrona będzie zaw ziętą!...

— Bądź spokojny !... W  labiryncie ukrytych 
korytarzy nie znajdzie nas n ik t!..

— Zapewne nikt — prócz m in y !...

— Co mówisz ?...
— Powtarzam słowa Palafoza ; pałac jest 

podminowany ! W  razie opanowania go, będzie 
wysadzonym w powietrze!...

—  Trzeba temu ■ przeszkodzić! To ostatnia 
deska zbawienia! Tam zginiesz! Mogą oię od­
kryć ! A  wówczas nikt cię nie osłon i! Jednego 
słowa w-ystarczy, aby oię rozszarpano!... Słu­
chaj ! Minę trzeba zburzyć, zepsuć tak, żeby 
nie działała! Nie traćmy czasu! Chodźmy do 
piwnic — może natrafimy na ślad !...

Palafox ledwie nad ranem zmrużył po­
wieki. Sen niespokojny, gorączkowy, raczej 
mordował go, niż umacniał, lecz i tego snu nie 
danem mu było zaznać.

O świcie działa francuskie ryknęły zaja­
dlej. Generał Gazan rozpoczął szturm — tym 
razem silniejszy.

Próżno San Maroh i Estaban Fleury i Bu- 
tron zagrzewali żołnierzy, świecili przykładem, 
Hiszpanie cofać się zaczęli. Generał francuski 
Rogniat, który po Lacoscie objął komendę nad 
saperami — już dwa przekopy zburzył, zrównał 
z ziemią....

Lud z przedmieścia Arrabal rzuoił się na 
most kamienny, cofając się dc Saragossy. Na 
moście ścigały go armaty, szarpały i strącały 
w nurty Ebro.

W odzowie hiszpańsoy ulękli się. Spojrzeli 
po sobie. Na ustaoh ioh jedno imię zawisło — 
„Palafoxu.

Butron z dobytą szpadą rzuoił się pomię­
dzy tłum, aby co prędzej dać znać wodzowi 
o klęsce, która już zawisła nad przedmieściem.

Za Butronem runęła fala zbita, przerażo­
na, błędna, szukająca wodza.

Przed pałacem książąt la Luna fala ta za­
trzymała się ze drżeniem, oczekując ukazania 
się w ybaw cy—

Po długiej chwili wyszedł Palafoi, wsparty 
na ramieniu Butrona. Szedł blady, bezwładny, 
z ustami zaoiśniętemi. Lud przyjął go w ybu­
chem szalonej radości.

W ódz saragoski odpowiadał na powitania 
ponurym uśmiechem i szedł.

— Palafoxie! — mówił z przejęciem Butron. 
— Pospieszajmy! Szeregi się chw ieją ! T y  jeden 
możesz ocalić pozycyę!...

— Ja jeden!?... —  powtórzył głucho Pa- 
lafox,

— B oże! Co ci jest! Chwiejesz się!...
Zdaje ci s ię ! Trzymaj mnie mocniej !...

Carramba trzymaj, powiadam!...
Około La Sec napotkano procesyę — ne 

czele jej szedł z krzyżem Santaigo Sas. Na 
widok idącego wodza procesja zatrzymała się, 
puściła go naprzód i poszła za nim.

Piechota francuska darła się na wały, ar­
maty hiszpańskie czerwieniły się już krwią 
kanonierów.

Don Estabanowi Fleury omdlewały ręce, 
brakło głosu. San March bronił się ostatkiem 
sił, Yillalba daremnie wzywał do rychtowania 
dział —  Hiszpanie cofali się.

Gdy w tem po za nimi ukazały się pro- 
poroe i krzyże, wraz z nimi szereg ozarnych 
kapturów ze światłem i pieśnią groźną....

Piechota francuska stropiła się, Hiszpanie 
mocniej ścisnęli szable i karabiny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ram* postępowej gospodarki na roli, ale n o- 
równie więce’  m ogliby na tem polu zdziałać 
księża.

Łatwo zrozumiałem ,jst — czytamy w Gaee 
de Narodowej —  ie duchowna osoba musiałaby 
w tym kierunku mieć większy wpływ, niż nauczy­
ciel, szczególnie młody, który bardzo czędto, nim 
zaskaibi sobie zaufanie ludu, zmienia miejsce swe­
go pobytu, bądź to przez przeniesienie na własne 
żądanie, lub z urzędu. Wzorowe i postępowe go­
spodarstwo na gruntach kościelnych byłoby naj­
lepszym bolicem do intensywnej produkcyi u wło­
ścian, a pogawędki plebana ze swym. parafianami 
przy każdej nadarzającej się sposobności, oparte na 
fachowej wiedzy jego, byłyby cennem uzupełnie­
niem przykładu, danego przez własne postępowe 
gospodarstwo Praca tego rodzaju nie byłaby nawet 
tak trudną, jak bi j może na pierwszy rzut oka 
zdaje, gdyż lud wiejski, jak nas codzienre życie 
uczy, jest bardzo wrażliwy na wszystko, co mu 
może przynieść materyalne zyski. Przekonać wie­
śniaka, że dorodne ziarno, przeznaczone na nasienie, 
wyda pewniejszy i obfitszy plon, uświadomić go, 
że ogród warzywny starannie utrzymywany, szcze­
gólnie w bliskości większych must, poprawna rasa 
drobiu, dalei sady z szlachetnymi owocarei dadzą 
mu lepszo docnody, że nieodpowiedno obchodzenie 
się z nawozem stajennym przedstawia znaczną 
stratę pieniężną itd, może już po kilku, co najwy­
żej Kilkunastu latach zwiększyć narodowy majątek 
o miliony 1...

Wiem, że wielu z proboszczy z żalem pogia 
da na lichy stan ekonomiczny swych parafian, że 
chętnieby im pomogli do polepszenia bytn; cóż kie­
dy najczęściej sami nie umieją dobrze gospodarować, 
a często nawet nie mają zamiłowani i do tego.

Ale na to łatwa rada. Jak trzeba w ducho­
wieństwie zbudzić zamiłowanie dc pracy na niwie 
ojczystej, jak wyposażyć ono w środki, aby praca 
ta wydała także dobre owoce, wskazał nam X. bi­
skup w Pięciokościołach.

fYybór stanu.
W  jednem z p.im  niemieckich znajduje­

my interesującą rozprawkę pewnego lekarza 
monachijskiego, w którei zwraca on uwagę na 
fakt, że pewne zawody i z&jęoia są dla osob 
nerwowyoh, a chociażby tylko pod wzglęaem 
nerwewym mało odpornych, bardzo szkodliwe, 
gdyż przyczyniają się do większego jeszcze 
osłabienia i rozstrojenia nerwowego. Dlatego 
przy wyborze zawodu niezmiernie ważnym 
test wzgląd na zdrowie i odporność nerwów. 
Dotychozas wzgląd ten najczęściej jest pom.- 
jany i dlatego widzimy, że zazwyczaj ci sami 
ludzie, którzy narzekają na nerwy, równie 
skarżą się na swą pracę zawodową. Skargi te 
nie są t] Iko zwykłem niezadowoleniem ludzi 
nerwowyoh, ale wypływają z poczucia, że w 
innych warunkach m ogliby żyó o wiele spo­
kojniej i zdrowiej, podczas gdy dany ich za­
wód jest dla nich j ikby trucizną. W  szczegól­
ności szkodliwemi są dla nerwowuów takie za­
jęcia, które ukrócają im sen, a więc posady 
urzędników kolejowych, kelnerów, dozorców 
w szpitalach itp. Również pow.nni unikać 
nerwowcy wszelkioh zawodów, które podniecają 
do nadużywania silny oh napojów, i dają au 
temu sposobność, gdyż ogólną właściwosoią 
wszystkich osób ze słabymi nerwami jest po­
ciąg właśnie do silnyoh trunków. Zycie  stu­
denckie też przedstawia wiele niebezpieczeństw 
dla ludzi nerwowych Tylko bardzo zdrowe i 
silne natury mogą wy.’ śó cało z ciągłych wy­
siłków umysłowych, szczególniej jeżeli obok 
zajęć naukowych trzeba się zajmować dawa­
niem lekoyj, jaką robotą Kanoelaryjną, steno­
grafią itp. Dlatego zawody naukowe są nie- 
lezpieozne dla młodych ludzi, nie pc siadają­

cych środkow utrzymania. Także takie zajęcia 
są rozstrajające nerwowo, które wogole spra­
wiają wiele trosk i kłopotów.

Jasną jest rzeczą, jak ważnem jest woze- 
sne skonstatowanie, ozy osoba, która ma obrać 
sawód, lub dla której rodzice lub opiekunowie 
go wybierają, posiada silne i zdrowe nerwy, 
lub ozy zdrowie ej na tym punkcie nie szwan­
kuje. O jednej właściwości, znamionującej ner­
wowość, była już powyżej mowa, mianowicie 
o skłonności do silnyoh napojów. Zresztą ob­
jawy są bardzo rozmaite i stosownie do tego 
odróżniać można różne typy ludzi nerwowyoh. 
Autor rozprawki, którą tu streszczamy, opisuje 
trzy takie typy Pierwszy stanowią taoy ludzie, 
którzy o byle oo się irytują. Najczęściej pierw­
sze objawy tego chorobliwego pobudzenia ner­
wowego przejaw :ają się już w dzieoiństwie, ja ­
ko bezsenność, ból głowy, drażhwosó, roztar­
gnienie, bcjazliwość. Nav spnzem lekarstwem 
dla tak eh dzieci jest zapobieganie przedwcze­
snej dojrcałośoi umysłowej.

Następną grupę stanowią Indzie, których 
umysł jest w jaLiemśustawicznem omroczeniu. 
Są to pesymiści z urodzenia, widzący wszędzie 
jak.eś nieszozęśoie. Mają azłonność niedocenia­
nia swoich czynów i zdolności i bardzc często 
nGszą : ’ó z 8amobójczemi myślami. Taoy ludzie 
mogą być szczęśliwymi tylko w tanim zawo­

dzie, który .m daje pewne utrzymanie przy 
niewielkiej odpowiedzialności, i jeże! Wiedzą, 
że praca ich *est przyjmowana z wdzięozno- 
scią. N 'e dla nioh jest bezwzględna i śmiała 
walka życiowa, nie dla nioh też takie obo­
wiązki, które wymagają wielkmh oielesrych i 
duchowych wysiłKÓw, wielu ciężkich przejść i 
wrażeń, jak naprzy kład zawód karza.

Ci, którzy podlejja j przywidzeniom, sta­
nowią trzecią grupę. W  dzieciństwie objawia 
się to ustawiczną troską, że się nie zdąży zro­
bić na czas zadań szkolny oh, że się tego lub 
owego zapomniało. Później znowu trapi tych 
ludzi nieuzasadniony niepokój, że jrkąś rzeoz 
zrobili nie tak, jak należało i t. p. W ychow a­
nie może tu wiele zdziałać przez hartowanie 
Ino ciągłe przyjacielskie wyjaśnianie rzeczy­
wistego stanu rzeczy, ale rzadko kiedy skłon­
ność do przywidzeń zostaje w zupełności w y­
leczoną. Taoy ladzie nie nadają się do zawo­
dów, wymagających pufclioznyoh wystąpień, 
naprzykład nie mogą być nauczycielami, sę­
dziami.

Już z ty oh kilku przekładów można po­
znać, jak wielkie i decydujące znaczę* e ma 
usposobienie i zdrowie nerwów przy obiorze 
zawodu. W  odpowiedniem zajęciu będziemy się 
ozuli zawsze zdiowym i i wesołymi, przy nie- 
odpowiedniem może nastąpić zupełny rozstró 
który często nawet doprowadzić może do ka­
tastrofy. W yjaśnienie i uregulowanie tej kwe- 
styi jest tedy pierwszorzędną potrzebą społe 
ozną, na którą dotychczas zbyt mało zwracali 
uwagi rodzice, wychowawcy, lekarze i zresztą 
sami ludzie nerwowi.

(i r u U  i c a.
Jedną z najstraszniejszych plag ludzkości, 

zwiękjzaj |oą olbrzymio prooent śmiertelności 
we wdzystkich krajaoh, a apecyalnie z powodu 
gorszych warunków leczniczych u nas w Galicyi, 
jest gruźlica. Istnieje ona od ozasów nieskońozenie 
dawnych, a że dawn.ej mniej oyła zjadliwa i 
mniej na nią narzekano, to dlatego, .1 mrowie 
ludzkie nie tak gęsto się na powierzchni ziemi 
gnieździło. Że jest zaraźliwą i przenosi się z 
jednej oseby na drugą, dowiódł Wllemain, 
lekarz francuski, a właściwą jej przyczynę, la- 
aeo-nika gruźlicy, odkrył, wyhodował i zbadał 
dr. Robert Koch.

Każdy narząd ustrój u ludzkiego może być 
osobno zakażony przez z&.azki gruźliozne. Naj- 
z wy kle sze jednak przejawy choro Dy są : gru­
źlica płuc, gruźlica gruczołów, czyli t. sw. skro­
fuły, gruźlica kcśoi czyli t. zw. próchnienie. 
Dalej idą gruźlicę pierwotne kiszek, najczęściej 
u dzieci się objawiające, gruźlica skóry, opon 
mózgowych i t. p. Przyczyną konieozną jest 
zarazek — musi on jednak paść na grunt po­
datny — lub znaleźć się w tak wielkiej ilośoi, 
że środki samoobrony, jakie natuia w ustroju 
ludzkim złożyła, są niewystarczające do jego D o ­
konania.

Zarazek przedostaje się do ustroju naj­
pospoliciej przez jamę ustną z pyłu i kurzu, 
ao którego się dostał z plwocin i wydzielin 
chorego. Przedostanie się zarazka przez ranę 
jest wypadkiem rzadkim ; również u ludzi do­
rosłych zakażenie przez przewód pokarmowy 
należy do wyjątków. Zdarza się to u dzieci, 
któryoh błony są słabe i nie mogą się oprzeć 
działaniu zarazka. Dlatego też, pomimo, że 
oługo utrzymująca się i oh w iłami nawet bar­
dzo gorąca cbawa mleka od krów gruilioznyoh 
okazała się przesadną, jednakże bezpieczniej 
jest, mianowicie dzieciom, dawać na pokarm 
mleko przegotowane. Sprawa „usposobienia* 
do suchot i twierdzenie, jakoby bez usposo­
bienia nie było choroby, nie jest stanowczo 
zdecydowana. Wszakże to pewne, że osłabie­
nie, wyniszczenie ustroju, czyni go podatnym 
do przjjęoia zarazy. Za przykład służyć może 
pijaństwo, które również grunt dla suchot 
przy gotowy wa.

Największym, najdonioślejszym środkiem 
■sapobi )gf wozj m pr-eci w zarazie jest czysta 
powietrze. Dlatego też zaraźliwe ó gruźlioy 
zwiększa się równomiernie ze wzrostem gęsto- 
śoi zaludnienia danej miejscowości. W  mia- 
steozkaoh jest ona więasza, niż pc wsiaoh, 
w dużyoh miastach większa, h& w miesteoz- 
kach. Świeże powietrze zmniejsza możliwość 
zakażenia, osłabia jiłę  „usposobienia" i w rze­
czywistości jest jedynym najpoważniejszym 
środkiem leozniozym.

Każdy więc chooiażby najbiedniejszy, 
najbardziej zapracowany człoi ek, powinien 
wszelkioh dokładać starań, aby chooiaż pół 
godziny na dzień i chooiaż parę tygodni na 
rok spędzić na świeżem powietrzu. Kolonie 
letnie i ioh wpływ na zdrowie dzieci, są je ­
dnym z dowodów zbawiennego działania świe­
żego powietrza. I  w miastach również nie za­
wód i nie praca Jikakolwiok usposabia do su­
chot, ale ciasne miesza anie, brak wentylaoyi 
w mieszkaniu, smutne warunki w jakich się 
ozęsto ta praoa odbywa. K to tylko może, po­
winien mieszkać obszerme każdem a  »-

szkaniu, bodaj pokó; sypialny powinien być 
możliwie prosto umeblowany i zabezpieczony 
od kurzu, jo  firanki, portyery, dywany, obrazy 
na ścianach są miejscami gromadzę,oemi kurz, 
a w n:m zarazki gruźlicze. Dodając do tego 
jeszcze tę okoliczność, że inne ba&terye same 
przez się zupełnie nieszkodliwe stają się pomo­
cnicami lasecznikćw grużliozyoh — zrozumieć 
możemy dopiero oałą szkodliwość kurzu.

Ozy suchoty są uleczalne? Na to pytanie 
nauka dzrsiej3za odpowiada stanowczo twier­
dząco, zastrzegając się tylko przed rozwiniętą 
już w wysokim stopniu ohorobą. Leczeni™ do- 
konywi świeże powietrze. A  więc najwłaśoi- 
wszerr. i jedynie skuteoznem może być leoze- 
n.e w sanatoryach speoyalnyoh i w zakładach 
hydropa tyczny oh- iV żadnym nawet bardzo 
zamożnym domu ohory nie może sobie w ytw o­
rzyć takiego systematycznego da Jania świe­
żego powietrza, jakie ma w sanatoryach.

Ża granioą, najpierw w Anglii, potem w 
Niemozeoh, sanatorya stały się już pospolito­
ścią. Niemcy 100,000 swoich suchotników u- 
trzymują i leczą w sanatoryaoh. W  ziemiaoh 
polskiuh 'stnieje dotychczas tylko iedno sana- 
toryum dla chorych z&możnyoh w Królestwie 
Polakiem. Z wiosną roku bieżącego rozpocznie 
s i, budowa pierwszego uzdrowiska dla mniej 
zamożnej ludnośoi w Mrozach pod Warszawą. 
W  G sbcyi dotąd sanatoryum dla suchotników 
ni i ma,, ale jeszcze w tym roku ma być otwarty 
taki zakład w Zakopanem. W og óle należy 
przypuszczać, że w społeczeństwu naszem idea 
leozenia przez tworzenie srnatoryów została 
już dostatecznie zrozumianą i że na te zamia­
ry znajdą się i środki. Dr. Z.

—R O N IE  A..
Lwów 8 kwietnia.

J E . prezydent Tchórznicki wyjechał w 
sprawach urzędowych na kilka dni do Wiednia. 
Kibrownictwo obiąl wiceprezydent Dylewski.

Sankcyonowanie ustawy. Cesar? sankeyo- 
nowoł uchwalony przez galicyjski Sejm projekt 
ustawy o przyprowadzeniu do należytego stąftu 
zabudowań potoków jórskich w dorzeczu Skawy.

Konkursa rozpisują: Prokuratorya skarbu 
we Lwowie na posadę adjunkta proknratoryi skar­
bu w IX  randze i koncepisty w X  randze; ter­
min czterotygodniowy. — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych na posadę redaktora polskiego wydania 
„Dziennika ustaw państwa1- z poborami VIIImej 
rangi ; twrmin do 81 maja.

Pielgrzymka polska do Rzymu Urządze­
niem tej pielgrzymki na pamiątkę 251etniogo jubi­
leuszu papiestwa Ojca św. zajmuje się doświadczo­
ny w tych sprawach ks. prałat dr. Wincenty Smo­
czyński. Program pielgrzymki jest następujący : 
Wyjazd z Krakowa w dmu 21go kwietnta w po­
niedziałek po południa. Wyjazd z Wiedn’ i dn*a 
22 kwietnia rano. Przybycie do Padwy dnia 28go 
kwietnia rano, odjazd wieczorem. Przyjazd do Lo- 
retu dnia 24go kwietnia rano, odjazd wieczoiem 
Przyjazd do Assyźu dnia 25go kwietnia rano, od­
jazd wieozorem. Przyjazd do Rzjmu dnia 26go 
kwietnie, rano. Pobyt w R: ymie dni 10. Odjazd 
wsDÓlny lub osobno dnia fi maja po południu. Po­
wrót przez Florencyę, Bolonię, Padwę, Wenecyę, 
Wiedeń do Krakowa.

Zgłaszać się należy ia“- najwcześniej ; ostate­
czny termin zgłoszeń i nadesłania pieniędzy pod 
adresem: „Ks. dr. Wincenty Smoczyński, proboszcz 
n św Floryana vi K „kowie“ , upływa dnia 10 bm. 
Podróż i Krakowa do Rzymu i z powrotem do 
Krakowa, wraz z dziesięciodniowem utrzymaniem 
w Rzyimej kosztuje: III klasą 70 zł., II klasą
120 zł., I klasą 160 zł., czyli 258 marek, czyli 
120 rubli.

Tielgrzymi dojeżdżający ze wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicyi i Bukowinie, otrzymają bile­
ty za pół ceny do Krakowa. Bilet pielgrzymkowy 
służy na dni 6u. Można więc z powrotem w mia­
stach wymienionych zatrzymać się tak długo, jak 
kto zechce, byleby nie przekroczyć owego 60dnio- 
wego terminu.

Jat się dowiadujemy z kurendy lwowskiego 
konsystorza obrz. łać., mistrz dwoiu papieskiego 
mgr. Bidleti oświadczył, że Ojciec św,, ucieszony 
namiarem urządzenia w tym roku pielgrzymki pol­
skiej do Wiecznego Miasta, udzieli pielgrzymom 
polskim posłuchania.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dal­
szy ciąg elementarnego knrsn języka łacińskiego 
pod kierownictwem di. St. Witkowskiego odbywać 
się będzie co wtorku i piątku o godcinie 7-80 
w szkole realni j (ul. Kamienna 2) począwszy od 
piątku 4 kwietnia aż do wtorkn 6 maja włącznie. 
Opłata za wszystkie wykłady wynosi koronę.

Ze statystyki Lwowa. Według spisu ludno­
śoi z r. 1900, liczył Lwów 78.516 mieszkańców 
obrz. rz.-kat, 24.778 gr.-kat. i 48.012 żydów. 
W  a biegłem dziesięcioleciu wzm it ludności według 
wyznań wynosił: rzymsko-katolickiej 21 5 % , gr.-
katolichiej 262% , żydowssdej 19'8%. W procen- 
towem obliczeniu w r. 1900 wc Lwowie było mie- 
szkańoów: religii rzymsko-katolick ,j 51 ■ 6 7 °/0, gr.- 
K&t. 18-86, orm.-katol. 0*16, menonitów 0.02. sta­

rokatolików 0'04, wyznawców gre^ko-wschoduiego! 
obrządku 0-S1, urmiańsko-wschodniego 0-04, ewang.- 
augab. I*b7, ewang.-belweckiego 0 -21, żydów 27-62, 
a bezwyznaniowych 0-02°/0. Języka po’ skio,;o jako 
towarzyskiego używało i20-622 (76-86%), ruskie­
go 16 ifi9 (9.65%), niemieckiego, do któregc wli­
czono także żargon żydowski, 20,409 (13% ), cze­
skiego 701, rumuńskiego 82, włoskiego 16, sło­
weńskiego 7, a chorwackiego i węgierskiego 8 
osoby —  Pod względem domów miesz alnyoh sto­
sunek był nartępujący: w roku 1880 posiadał ich 
Lwów 2901, w 1890 roku 8310, a w 1900 roku 
4,360. Lndnośó Lwowa wzrosła w ostatniem dzie- 
jięcioleciu o 25 2% , zaś liczba domów mieszkal­
nych o 81-7% ; z tego wypada, że ludzie stosun­
kowo zaczynają szerzej mieszkać, nie tak bardzo 
tłoczyć się w szczupłych mieszkaniach.

Agitacya pod hasłem „prócz z Rymomu, 
wszczęta wśród Rnsinów amerykańskich, poczyna 
się także przyjmować i w Ualioyi. We wczoraj- 
szem l ‘ile jal iś kapłan wystąpił z odezwą, ażeby 
kwestyę tę, ozy cerkiew inska ma uzaawaó nadal 
Stolicę Apostolską za swą zwierzchniczhę, ozy też 
należy od Rzymu ją oderwać i utworzyć „cerkiew 
narodowo-ruską, niezawisłą” , —  rozstrząbnęły do­
kładnie B o b o r c z y L i dekanalne, jakie odbywają się 
po krżdym upłynionym kwartale roku. Bezimienny 
autor odezwy wychodzi z tego założenia, że krzy­
cząco niewłaściwym był fakt niedawny, iż bi­
skup rzymsko-katolicki w Ameryce rzucił klątwę 
na kapłana gr.-kat., X. 4.rdana za to, że on pro 
pLgował w Ameryce oderwanie cerkwi gr.-kat.' od 
Stolicy Apostolrhitij. Otóż autor owej odezwy radzi, 
ażeby soborczyki dekanalne zajęły się jak naj­
szybciej Uiożen.em memoryału- w którym miałyby 
byó pomieszczone wszystkie ruskie cerkiewno-uaro- 
dowe źądauia, oraz ażeby . ykazać w tym memo- 
ryale, że przez nieodpowiednie traktowanie ruskie­
go obrządku cierpi sprawa całego powszechnego 
Kościoła. Memoryał ów miałby byó wręczony przez 
deputaoyę kleru ruskiego Xiędzu Metropolicie z pro­
śbą, aby on w towarzystwie ruskich biskupów jak 
najprędzej przedłożył całą sprawę Rzymskiej Knryi.

Nie jest to jedyny głos z ruskich sfer da- 
chownych, podsyoająoy ową akcyę na rzecz od- 
szczepieństwa od Rzymu. Czytaliśmy wprawdzie 
i poważne ostizegające głosy — tych było jednak 
dotąd znacznie m i.tj, aniżeli przemawiających za 
odszozepieństwem. Wnosząc więc z tego i pomnąc 
na roznamiętnienie, jakiem od pa**n lat nacechowa­
ne bywają ruskie soborczyki dekanalne, —  pomnąc 
dalej na to, że na tych soborczykach padały przed 
niespełna dwoma laty hasła do poruszenia całej 
ludności ruskiej dla aguacyi za przyjmowaniem 
tylko ruskich pism urzędowych przez urzędy gmin­
ne, parafialne i metrykalne, — niestety musimy 
przyjść do przekonania, że istotnie uoborozyki de­
kanalne obecnie z niemniejszą gwałtownością roz­
poczną agitacyę na rzecz „ruskiej, narodowej, nie­
zawisłej cerkwi”, a tem samem zaostrzą jeszcze 
bardziej antagonizm m_ędzy wiejską ludnością pol­
ską a rumą w G-alicyi wschodniej — z wielką 
dla i.ej lndnuśoi krzywdą.

Morderstwa socyalistyczne. Z Warszawy 
donoszą, że zamordowana tam Władysława Malew­
skiego, naczelnika wydziału rachunkowego kole; 
warszawsko-wiedeńskie; Robetnicy kolejowi uwa­
żali go za swojego wroga, podejrzywali, że Malew­
ski szpieguj* ich i oskarża przed źandarmeryą ro­
syjską. Mordercy, za którego schwytanie wyzna­
czona jest nagroda tysiąoa rnbli, dotąd nie ujęto. — 
Dni- 23 lutego pchnięto nożem niejaKiego Szost- 
kiewicza, dyrektora fabryki wyrobow metalowych 
Frageta. Robotnicy oskarżali Szostkiewicza, że .ram 
kradnie złoto i srebro, „  winę na robotników 
składa.

O popełnien*e tych dwóch morderstw opinia 
publiczna obwinia dniejącą w Warszawie partyę 
socyalistyczuo-rewolnoyjuą pod nazwą „Proletaryat,” 
wojującą teroryzmem.

Zerwanie stosunków handlowych z Niem­
cami- Aptekarz tutejszy p. Wewiórski donosi nam, 
że z j.owodów politycznych zerwał stosunki z jedną 
z firm berLżskioh, od której dotychczas sprowadzał 
niektóre materyały apteczne. P. Wewiórski przy­
słał nam również 'ist owej firmy, w którym wy­
raża ona żal. że z powodu „leidiger politischer 
Yerhaltnisse” ustać muszą stosunki handlowe, któ­
re zawsze były tak przyjemnemi i wypowiada na­
dzieję, że u.ebawem nastaną spok ijniejsze i bar­
dziej zgodliwe czŁsy. Łagodny ten ton może posłu­
żyć jako dowód, że producenci pruscy rzeczywiście 
obawiają się dotkliwych szkód wskutek utraty 
klienteli polskiej.

Niepowołany opiekun gmin. Donieśliśmy 
niedawno, że z powoda znanego orzeczenia, naka­
zującego przypisywać podatek dochodowy od wy­
konywani i prawa prop.aacyi wraz z dodatkami nie 
w samym tylko Lwowie, lecz we wszystkich gmi­
nach, w których to prawo bywa wykonywane, 
zwróciło się wiele gmin do Dyrekcyi funduszu pro- 
pinaoyjnego z żądaniem zapłacenia im dodatków 
gminnych za lata uo>egłe, które fundusz propina 
cyjny zapłacił był we Lwowie i że Dyrekcya fun­
duszu uwzględnia wiele takich żądań i wypłaciła 
jnż z tego tytnłn gminom około 250.000 Loron. 
Owóż znalazł się ju  I adwokat, który postanowił 
zrobić na tej sprawie dobry interes, agituje więc 
między gminami, ażeby wytaczały procesy Dy­

rekcyi funduszu proj maryjnego i oczywiście jemu 
powierzały swe zastępstwo prawne, za co z góry 
wymawia sobie 25% tej sumy, jaką fundusz pro- 
pinacyjry zapłaci gminie. Na jątrzycielską robotę 
tego pana zwrócił uwagę Wydział krajowy i w oso­
bnym okólniku, wystosowanym do Wydziałów po 
w, a to wy eh, ostrzegt Drzed nim gminy.

Wydział krajowy zwraca przeiewszystKiem u- 
wagę w swym okólniku na tę okoliczność, że w 
tego rodzaju sprawach zbyteczną jest wszelka in- 
terweneya adwokacka i tylko pociąga za soną zna­
czne a niepotrzebne koszta. W# wszystkich bo­
wiem uzasadnionych wypadkach Dyrekcya fundu­
szu propinacyjnego bez niczyjej interwencyi przy- 
zneje gminom żądane dodatki, dlatego też Wydzia 
ły powiatowe same powinny się z&jąó przeprowa­
dzeniem tej sprawy w drouze dobrowolnej ngody 
między gminami a funduszem propinjcyjnym.

Robotnicy D62. zajęcia. Dziś po godz. lo 
rano zgrom™dz*ło się przed mi rakiem Biuren pra­
cy około dwustu ludzi, nawołując, że chcą pracy i 
chlebs Pohiewaź jednak Binro to nie mogło wska­
zać im, gdzieby pracy dostali, ludzie ci poszli pod 
gmach ratuszowy, a kilka z nich udało się do pre- 
zydyum w deputacyi. Wiceprezydent Michalski o- 
znajmił przybyłym, że poleci od jutra zatrudnić 
przy robotach drogowych, kojserwacyi ulic itd. je- 
rzcze około 50 ludzi. Depntaoya oaeszła, a gdy za­
komunikowała ośw adczer1') p. Michalskiego tym, 
którzy czekali przed ratuszem, oni rozeszli się. Po 
godzinie pierwszej pojawiło się znowu grupa robo­
tników przed ratuszem, nie tak liczna, jak. poprze­
dnio, — i domagała siv od strażników, by ją wpu­
szczono do prezydynm. Nadenzli jednak policjanci 
i rozproszyli tych iuds

Jak się dowiadujemy, Magistrat zatruanie 
w obecnej porze od paru tygodni aż 44d robotni- 
k o w , jakkolwiek faktycznie nie potrzeba mu ich 
więcej jak połowę; zarządza jednak rozmaite drobne 
wcale nie pilne roboty, aby tylko tych, którzy na­
prawdę chcą pracować, zatrudnić. Że jednak mię­
dzy tymi, którzy lemorstracyjuie wołają o pracę, 
niew; ulu jest takich, którzy istotnie chcą prauo- 
waó, dowodzi znowu fakt, jaki się tymi dniami 
zdarzył.

Oto przedsiębiorca budowlany p. Glanz za­
mówił w miejskiem Biurze pracy czterdziesta ro- 

■botników; Biuro zai ladomiło więc o tem robotni­
ków, którzy odeń żądali zatrudnienia. Atoli za­
miast czterdziesta robotników zgłosił się do wspo­
mnianego przedsiębiorcy w oznaczonym terminie 
zaledwie jeden; przedsiębiorca czekał więc kilka 
dni, aż wreszoie doniósł o tem Biuru pracy i nad­
mienił, że zmuszony jest wynająć robotników z poza 
Lwowa.

Wielkanoc w Zakopanem Z ZakoDanego 
piszą: N’by Boże Narodzenie, a nie Wielkanoc — 
tak wygląda teraz w Zakopanem. Śnieg leży wiel­
ki, a ciągle jeszcze obfite i coraz obfitsze spadają 
płaty. — Może i sannę będzie wkrótee —  jeżeli 
większy, niż wczoraj i dziś, nastanie mróz. Wczo­
rajszy śnieg przyszedł z wiatrem halnym, który 
dął zrana przez k ’ ka godzin. Łamał drzewu, 
wstrząsał prawie posadami domów i will, okna 
wyrywai. — W  niektórych willach, stojących w 
otwartem polu, drzwi trzeba byłe podpierać. Zimno 
było przeraźliwe, nie w polu, bo wiatr to wzglę­
dnie oiepły, lecz w domu; gdy wiatr halny dmie, 
palić w piecacr* " e wolno. Słuszne to zarządzenie 
komisarza klimatycznego, bo wiatr halny z pieców 
wyrywa palące się głownie i nieraz już był przy­
czyną pożaru.

Prześlicznie tu w Zakopanem zimową porą - 
góry w śniegu, lasy w śniegu Cudownie mieszkać 
teraz w aomku, w lesie położonym, gdzie się pa­
trzysz na kołysane zadymką -śnieżną drzewa, sły­
szysz świszczący wicher, a tego wielkomiejskiego 
mrowia ludzi nie widzisz i nic słyszysz. Tylko tu 
i ówdzie jakieś odezwo się nawoływanie górala, 
zresztą cisza, głucha fisza. Tak cały dziiń było 
wczoraj i aziś. Rano tylko zbudzili nas góralczyki 
i góralęta, którzy stanąwszy przed domostwem, 
zaśpiewali cienkieir głosami:

Wesoły nam dzień dzid nastał,
Ktorego z nas każdy żądał,
Tego dnie, Chrystus zmartwychwstał -
Alleluja! Alleluja!

Śpiew ten odpędził sen, zerwał z łóżka, wy­
wiódł w pole. Wicher zapędzi z powrotem do do­
mu. Doorze tu w tym domu. Chciałoby się tu dłu­
go, bardzo długo zostać i gdyby nie obowiązki, 
wzywając* człowieka gdzieindziej, wiecznie mie- 
szkaćby chciał w Zakopanem. Co prawda, trafiłem 
znakomicie. Willa „Danusia”, świażu pod jesień 
postawiona, niedawno otwarta, w ślicznem położe­
niu, w lesie, przy ulicy Chałubińskiego, posiada 
niezwykłe warunki co do powietrza i innych wy­
magań, aby metylko nigdy pustką nie stała, lecz 
owBzem zawsze ściągała masy letników i „zimni- 
ków” — jeżeli tak nazwać można przybywających 
na zimę do Zakopanego. Przyczynie się do tego 
głównie pensyonat „Danusi', prowadzony „energi­
czną ręką pani Woknlsk.ej. To też pensyonat ten 
jest dziś jednym z pierwszych w Zakopanem.

Kwiecień i maj dla Zakopanego najcięższy, 
bo z dniem 1 kw: uni i kończy się tu sezon zimo­
wy' i wielu z gości przebywszy tu od listopada, 
wyjeżdża teraz. Letnicy — przybywają do Zako-

3)

Z literatury historycznej.
Konstanty Górski. „ Uistorya artyleryi polskiej. ‘ 

Warszawa J902.

(Dokończenie).
Miejsce Aroiszewskiego. gdy ten z powo­

du skołatanego wiekiem I chorobami zdrowia 
opuścił służbę, zajął Zygmunt Przyjemski. Ten 
służył poprzednie w wojsku tranouskiem pod 
Kondeuszem, a potem w wo|sku szwedzkiem, 
pod komendą znakomitego Bernarda, księcia 
wejmarskiogo. Czy się kształcił speoyalnie w 
artyleryi, niewianomc Ale jut sam wybór jego 
przez takiego mistrza w tej broni, jakim był 
Arciszb w s b m o ż e  służyć za dowód, że musiał 
posiadać dostateczne uzdolnienie. Przyjemski 
Kierował artyleryą w L6&1 roku pod Bareste- 
czkiem, gdzis ta broń, rażąc gęste tłumy Ta 
tarów, przy ożywiła się do zwycięstwa wspól­
nie z jazdą, gdyż piechota *iad uego udziułu w 
tej bitwie me miała. Przyjemski oprowadził 
działa regimentowe na wzór ty on, których u- 
żywał Gustaw Adolf. B y ły  to dział., żelazna 
4-stopowej długości, ze stożkowatą komorą o 
kuli 8 lub 4 funtowej wagi. Odznaczały się 
one taką lekkością, że kilka ludzi ciągnąć je  
mogło i dlatego były w stanie towarzyszyć 
podczas boju w piechooie. Pokazuje się także, 
że Przyjemski ćw iczył puazkarzy w  celnem 
strzelania, nie żałująo na ten cel proohu. Przy­
jemski utracił życiu pod Batohem w 1652 ro- 
*u, a jego miej“ce zajął K rzysztof Grodzioki, 
rodzo, y  brat Pawła.

Grodzicki opędzał młode lais, w Holandyi,

a powróciwszy do kraju służył pod Koniecpol­
skim. Później przeszedł on do armii cesarskiej 
ped dowództwem Wallensteina, a gd i powtór­
nie powrócił do kraj a , otrzymał od Włady da 
wa IV  złocenie ukończenia fortytikacyi Kuda- 
ku, gdzie następnie został komendantem. Za 
admini8trftoy‘. Grodzickiego sejm z 1659 roku 
w celu powiększenia dochodów na artyleryę 
do nowej kwerty dodał składne winne, a pó­
źniej ze starostw i dzierżaw 30.000 złp. intraty 
rooznej wieoznemi czasy obieoaDO. Zdaje _.ę 
jednak, że ta uchwała nie przyszła do wyko­
nania. Za panowania Jana Kazimierza pano- 
woł tenże san: system dzie.ł, oo : za włady-
dysława IV , mianow-cie armaty 24, J2, 6 i 3- 
funtowe. Po Grodz'"Lim zaś urtąd generała 
artyleryi objął Fromhold von Ludingshausen 
W olf, pochodzący z fijlniłii westfalski-j, osia­
dłej w Polsce. Za jego admmistraoyi artyierya 
uozestniozyla w jednej tylko wyprawie za 
Dniepi w 1663 — 64 roku, ale o jej czynach 
żp.dri , wiadomości nie mamy.

W  1650 roku wyszło w Amsterdamie 
dzieło Siem*enowicza p. t . : „A rlis magm1 e ar- 
tilleriae pars prima” . Zostało ono wkrótce 
przetłómaczone na język franouski i niemieoki, 
a Max Jahns pow-ada, że jeszoze w wieku 
X V  i i i  dzieło dieto i nowioza zaliczano do naj- 
lepszyoh i pilnie je  studyowano. Siemienowiez 
chciał n»pisać ozęśó drugą swego dzieła, ale 
śmierć me pozwoliła mu ogłosić oałośoi i po­
została tylkn część w której główną rolę od­
grywa piroteohHka*). Dziełem swoiem pragnął

*) Jahns w pomnikowem iziele „Gesuhichte
der Krieggwi »iencL*ften “ podał dokładne wiado-

Siemienowicz w y śv u d czy ć  przysługę rodakom, 
którzy, mając wielką chęć zapoznania cię z ar­
tyleryą, m ogli znaleźć zaledwie kilka dziel ła­
cińskich. Przytem chc ał spełnić wolę W łady­
sława IV, który, doiriedziawszy się od kanole- 
rza O ssow skiego o ułożonem już i przygoto- 
wanem do druku dziele o artyler * , wyprawił 
go do Holandyi, dla łatwiejszego wykonania 
tego zamiaru. Nim jedna*1; dzieło to ujrzało 
światło dzienne, umarł król-mecenas i Siernie- 
nowicz oył zmuszony dedykować swój traktat 
wioekrólowi Belgów, arcyksięoiu Leopoldowi, 
którego kosztem prawdopodobnie wydrukowane 
zostało.

Na poozątku X V III  wieku spotyka arty­
leryę polską wielka katastiofa wskutek srogie­
go najazdu K arda X II. Szwedzi, ażeby pozba­
wia Rzeczpospolitą obrony, rabowali i niszczyli 
cekhauzy, .zaś działa albo rozrywali prochem, 
uibo wywozili do Szweoyi. Zabrali oni z cek­
hauzu krakowskiego wszystkie instrumenty 
lndwi tarskie; z cenhauzów zaś warszawskiego, 
puckiego, z 1 orunia, Grudziądza. Elbląga wy­

mości o StarowolsKim i o Fredrze, ale tylko je­
dnemu Siemienowiczowi przyznał stanowisko za­
szczytne i wybitne w literaturze wciskowej, arty­
leryi dotyc7ącej'. Janns nietylko utrzymuje, że 
dzieło Siemiienowicza było jeszcze w ażyciu w XVIII 
wieKa, ale dodaje, że traktat polskiego generała 
wpłynął bezpośrednio na rozwój artyleryi we Fran- 
cyi, w Anglii, a nawet w Niemczech. W  końca 
jrjms przytacza cieki we szczegóły o częśo: II-giej 
„Artyleryi” napisanej przez Niemca, ale związanej 
przez długi ozlb i  nazwiskiem Siemienowicza f przy­
najmniej podług jego programu napisanej.

wieźli mnostwo dział do Szwecyi. Tek n spo­
sobem cała artyierya polska została doprowa­
dzoną do ruiny, a Kątski był za stary, ażeby 
ją  podnieść z upadzu. Po jego śmierci odnaj­
dujemy w 1711 roku jakieś siady życia w ar­
tyleryi koronnej. Sporządzony w  1704 roku 
in wer tar z artyleryi przedstawia mimo to pra­
wdziwy obraz zaniedbania i ruiny. Rzeczpo­
spolita posiadała jedynie działa okaleczone, ka­
wałki dział, działa obce, jakby trofea ze świe­
tnych ozasów bytu i zwycięstw, broń ręozuą 
i łamaną, różne rzeozy mniej trwałe, zbutwia­
łe lub spróchniałe, słowem zupełny obraz za­
puszczenia i nędzy . Rządy artyleryi spoozy- 
wały po dawnemu, w rękach generał'w  tej 
broni. Po Kątskim nastąpił Hemriin{ po 

Jakób Rybiński, a po nim Jan Stanl-n:m
sław Kątskl, syn Marcina. Branicki i Lubo 
mirski rządzili artyleryą pc Kątskim, a po nioh 
zarząd nad artyleryą objął 3rtihl. pierwszy 
minister Augusta 11

O rządach pomieLionyub generałów, z wy­
jątkiem Brfihla, niema nic de powiedzenia, jak 
tylko, że spali oni snem wspólnym z oalą 
Rzeozpospolitą, gdy wszystko naokoło czuwało
i gdy ze wzrostem wojska u sąsiadów artyle- 
rya doskonaliła się i pomnażała w liozbie. Od­
rodzenie artyleryi polskiej rozpoozyna się do­
piero od r. 1763, t. j. od rządćw Aloizego 
Brahla, 3yna Henryka, ministra. Konfederaoya 
barska przerwała na ozas pewien rozwój arty­
leryi, ale w każdym razie ten rodzaj broni 
dźwignął sio z upadku. Działoiejnie krajowe 
były  nawet ozynneiui i od 1765 dc 1/79 r. 
odlano armat 28, granatników 7 i moźd sierzy 
21. roku 1776; na mooy prawa pod tytu­

łem „Komput i płaca wojska koronnego” , s,sy­
gnowano na koi pus artyleryi i batalion nzy- 
ierów 650.000 zł., wskutek czego został uło­

żony nowy etat dla korpusu artyleryi w r. 
1778 W  roku zaś 1781 Józef Jakubowski w y­
dał w trzech tomaoh „Naukę artyleryi” , która, 
jak na owe ozasy, była dziełem znamisnnem i 
pożyteoznem Praca powyższa odznacza się 
gruntownością naukową i jest jedrym  z najle­
pszych traktatów swego ozasu.

W  1789 roku ukazał się nowy etat dla 
oałego wojska polskiego; na mooy ;ego etatu 
korpus artyleryi miał byó podniesiony do 20 
kompanij, w 'iczbie 3 326 g ’ W . Do wykształ­
cenia owego komusu artyleryi przyczyniły się 
niewątpliwie manewry pod Bracławiem i Go­
łębiem. W  wojnie 1792 *oku odznaczyła się 
ona też skuteoznem i umiejętnein działaniem, 
jakkolwiek brało w niej udział jedynie 55 ar­
mat, z obsługą 700—800 luaz. Autor końozy 
swą pracę tą uwagą> że jeżeli jazda polska do 
Fońoa istnienia była oryginalną, a piechota 
przeistaozała się u® węgierską lub niemiecką, 
to s-tylerya zaj. oijmzała liągle wzory u Cze 
ohów, potem u Niemców, Holendrów, a nawet 
W części u Francuzów, stąd historya rozwoju 
polskiej artylery* śoiśle się wiąże z historyą 
postępu jej. w Europie.

W inniśmy też wdzięczność prof. T. K o­
rzonowi za to, że nie szozęaził praoy, aby 
dzieło powyższe poprawnie wydrukować, a tem 
samem uozyuić nazwisko Konstantego Gór­
skiego jeszcze zasłuiieuszem naszej literaturze.



PBZŁGLĄI; ż dnia 4 Kwietnia 1902. 8
p&nego z koncern maja. Ciekawe są sposoby harto­
wania osób, chorych na płuoa. Przez Cały prawie 
dzień leżą oni na werandach; okna werand są o- 
twarte; chorzy owinięci w wory futrzane od nog, 
powyżej pasa, forsowniu wdychają aakopańskie po­
wietrze. Spią uakże w pokojach z otwartymi przez 
całą noc oknami; zrana dopiero, gdy mają wstać, 
opala się pokój do 18 stopni. Ma to niezwykle 
korzystne dawać rezultaty to harfowanie chorych 
płuc zimnem powntrzem

Zakopane iuż dziś stało się pierwszorzędni! 
zimową Soacyą klimatyczną, Jakże ono się podnie­
sie, gdy otwarłem będzie „sanatoryum®, którego 
murj widać zdaieka u stokow Gubałówki, no, ; 
gdy tutejsza rada gminna pomyśli na seryo o lep- 
szycL urząazeniach! Na r izie są tylko spory, jedni 
chcą tego, drudzy owego: narady żadnych nie dają 
rezultatów. Większość rady gminnej, górale, za­
miast pomyśleć o zaciągnięciu jakiejś większej po­
życzki i poczynić liczne inwestycye (zbudować cho­
dniki w pierwszym rtędzie), ppWiada z właściwą 
sobie, prawie angielsaą, fle6mą: „Po co nam po­
życzki—  pomalntku wszyccko się zrobi“ . Ale z tern 
ronieniem „pomałutku“ wcale ule idą „pomalutku“ 
ceny; za wszystko tu w Zakopanem słono płacić 
trzeba Urządzenia pub.iczne —  skromne, ceny — 
bardzo wygórowane. Czasby ini był najwyższy je­
dno z irugiem pogodzić.

P. Sembrich-Kocnańsica, Która w Nowym 
Jorau wj utąpiła jako Ulana w operze ,.Manru“ 
Paderewskiego wypowiedziała w rozmowie ze 
współpracownik' im Dziennika chicagowskiego, pi­
sma polskiego, następujące uwugi o tej partyi.

„E-edy przyjęłam rolę Ulany, żony Manru, 
uczyniłam to Uatego, aby wyświadczyć przysługę 
mojemu przyjacielowi i rouakowi, twórcy opery. 
Nie jestem sopranem dramatycznym i w podobnej 
roli nie występuję, «) ettem raczej Uosyną a nie
Brunnyiaą. Lecz sądziłam źe zm jdz o się coś w 
charakterze Ulany, oo mi się spodoba, a jako Polka 
byłam uradowana, że mogę Jopomódz znakomitemu 
rodakowi mojemu do wystawienia opery w Ame­
ryce ku jego całkowitemu zadowoleniu,

„Oto jak sobie przedstawiałam Manru i cha­
rakter Ulany zanim zaczęłam się uczyć roli, W i 
działam tylko raz „Manru“ na sceme, ubiegłego 
lata. Kiedy zaczęłam studyować moją część, od- 
trylam w nie. tyle pięknych rzeczy, że czułam, iż 
z przyjemno! uą wystąpię w roli Ulany. Będąc sa­
ma z urodzenia Polką z Gtlicyi, mogę sympatyzo 
wać z wiejską dziewczyną, a im więcej jej chai„■ 
kier studyowałam tern więcej upodobania znala­
złem w nim. Wreszcie tak się przekłam subtelnem 
cierpieniem i bólem biednej, opuszczonej żony, ze 
i przyjemnością w roli Ulany wystąpiłam14.

Następnie mówiła pani Kochańska o piękno­
ściach wokalnej strony opery. Cieszyła ją niewy­
mownie sposobność odśpiewania przecudnej koły­
sanki i rozkoszowała się czarującym dubtem, który 
śpiewała z p. Bandrowskim

Zmarli. W Krakowie X . Stanisław Bielaw­
ski z Zakonu OO. Jezuitów, lat 80.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Tasnej Górze nadesłała Jadwiga Zielińska z 
Bozuoowic (z prośbą dc N. M. P. o zdrowie dla 
syna) 6 K

Stan powietrza T. o g. 6 rano f  8, r poł. 
- f  9 R. Bar. 765. Podnosi się. Pochmurno.

W  szkole
I.

Nauczyciel Dekagram ma dziesięć gramów, 
kiiogrum ma tysiąe gramów... Piórkiewioz, co ci 
tam szepcze Bibuliński?

Piórkiewice. On mnie nam&wm, panie profe­
sorze, żeby się zapytać, ile gramów ma telegram.

II.
Nauczyciel. Z Ameryki przyszły do nas tar- 

toile i tytoń. Co się dostało do Ameryi od nas?
Uczeń■ Krzysztof Kolumb, panie profesorze.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek „Latający Holender44 romantyczna 
opera w 8 aktach R Wagnera.— W  piątek po raz 
lig . „Buy Blas“ dramat w 6 aktach W. Hugo. — 
W  sobotę „Lobengrin “ opera w 8 aktach B. Wa- 
gneri Iszy występ J. Bechta, tenora opery wro­
cławskiej.

Repertuar teatru ludowego miłośników 
soeny. W niedzielę po południu dnia 6 kwietnia 
(ostatnie przedstawienie popołudniowe) „Królowa 
przedmieścia44, wodewil w 5 aktaob Krumłowskie- 
go, wieotorem po raz 1 szy „Książe pan“ , korne 
dya w 8 aktach ń brahamowicza i Buszkowsa.egc.

Literatura \ sztuka.
Z teatru. Wczorai ku uczczeniu setnej ro­

cznicy urodzin słynnegu poety francuskiego W lktora 
Hugo odegrali nasi artyśc: jego 5-aatowy dramat 
„Buy-Blas1. Dla nas, którzy nie będąc Francuza­
mi, nie mamy specyalnego obowiązku pietyzmu dla 
utworów tego poety, był wczoraj.(zy wieczór nie 
tyle uroczystością, co pouczającym eksperymentem 
iiteiao'iim. Widzieliśmy, jak bardzo od czasów 
„Eny Blasa* —  po raz pierwszy grany był on 
w r. 1838 — wzrosły nasze wymagania literackie, 
nasz gusi estetyczny, nasze poczucie prawdy. To 
co w r. 1888 zachwycało widzów, jako wspaniały 
wykwit poezyi romantycznej, w czem widziano 
pierwiastki nowe, świeże, rzekome wprest z życia 
zaczerpnięte, dziś nam wydaje, się sztuaznem, prze- 
sadnem, i aż do n. imożliwoćoi naciąganem. Swoją 
drogą *Euy Blas“ jest dla twórczości Wiktora 
Hugo dziełem oharakterystj cznem. Zaletv i wady 
poety franonskiego wychodzą tu w całej pełni. 
Pewna lekkomyślność w kreśleniu tia history­
cznego wielki rozmach w buuowie caiegc aramatu, 
który rozpiętością swoją obce ogarnąć całokształt, 
juosunków w Hiszpanii z końoem 17go wieku, nie­
zaprzeczony talent w grupowaniu scen gwałtownych, 
które musiały bardzo silnie wstrząsać nerwami 
ówczesnego widza, jskkclwiek nas już porwać nie 
mogą. Obok tych znamion widzimy lubowanie się w ja­
skra wyob kontrastach, w retoryce, a przy tem do 
ostateczności rozwinięty brak zmysłu psyc .ologi- 
cznego, każde postać bowiem jest —  mówiąc po 
malaraku — przerysowana. Osnowa dramatu i po­
szczególne sceny przypominają nieoo Schillerowskie- 
go „Don Carłosa*4, to znów potrącają silme o Szeks­
pira, i nie ulega wątpliwości że Hugo na jednym 
i na drugim Się wzorował, uokaj Buy Bios (p. 
Adwentowicz), człowiek z gminu, kocha śię plato- 
mcznio w królowej Hiszpanii (pani Stachowicz), 
tenże Buy Blas jest ozłowiekiem genialnym i ma 
reoeptę na uratowanie Hiszpanii. Mimo swej ąje- 
malności nie potrafi on jednak przeniknąć intryg 
swego pana Don Sallustia (p. Chmieliński), skoń­
czonego łajdaka, który korz/sta z jego uczuć wzglę­
dem królowej, abj się na niej zemścić za to, że jego, 
granda mszpańskiego, upokorzyła, każąc mu się 
żenić z damą < t7orską, którą uwiódł był i porzucił. 
Intryga Don Sallustia polega na tern, że przebiera 
on Buy Blas» zs księoia Don Cezara, daje ma sta 
nowisko na dworze królowej, a gdy uszczęśliwio­
nemu lokajowi udało się już pozyskać sympatyę 
królowej, zwabia oboje w zasadzkę, aby królową 
skompromitować lub wymódz na niej dekret, odwo­

łujący jego banioyę. Atoli intryg- spełza na niezeui, 
w ostatnim akcie bowiem, zatytułowanym przez 
autora -tygrys i lew*4, lew Ruy Blas zabija tygrysa 
Don Sallustia. Przy tern jednak wykrywa się, że 
mniemany Don Cezar nie jest kaięciem ale loka­
jem, królowa odtrąca go ze wzgardą, a Buy Blas 
truj^ się z rozpaczy. Najzręczniej napisanym i naj­
zabawniejszym jest akt IV, w którym prawdziwy 
Don Cezar (p. Hierowsfei) siostrzeniec Don Sa'lustia, 
wesoły i goły nulaka i awanturnik, ścigany przez 
żołnierzy, wpada przez komin do mieszkania fał­
szywego Don Cezara, przyjmuje jego pie iądze i 
listy, pojedynkuje się za niego i paraliżuje mimo- 
wol: intrygi podłego wujnszka, który jednak are­
szcie opanowuje sytuacyę i rozkazuje uwięzić nie­
wygodnego jiostiżeńca jako opryszka Matabolosa. 
Tak Don Cezar, który dopiero co naładował kiesze­
nie złotem, U! ił się, wyznaczył schadzkę nieznanej 
damie, dziwiąc się n. zmiernie tym wszystkim nie­
spodziankom, spada raptem z wyżyny powodzenia i 
jest jeszcze w gorszych opalach niż był przedtem. 
Cały akt ten ułożony jest bardzo sprytnie, widzimy 
tu tę zgrabność w zewnętrznem powikłaniu intrygi, 
która wogóle cechuje dramaturgów francuskich. Hu­
mor tego aktu można nr zwać sytuacyjnym, przypo­
mina on żywo komiczne qui pro quo, stosowane 
w dzisiojLzych farsach francuskich.

Kiedy w r. 1888 wyszedł „Buy Blas44 w dru­
ku, autor dodał doń pizedmowę, z której dowiadu­
jemy się o różnych dalekich zamiarach autora. 
Dziś ta przedmowa wydaje nam się tylko upię- 
Kszemem i upozorowaniem wybujałości literackich 
i me może nas złuduć, warto się jednak z nią za- 
pozLać, bo j-jst dość ciekawą. I tak omawiając swój 
dramat z Historycznego pu.okfu widzenia, wyjaśnia 
Wiktor Hugo, że Buy Blas to lud „osierocony, u- 
bogi, ale silny, błąkający się w nizinach, ale dą­
żący do wyżyn, służba wielkich panów, ale w nę­
dzy swej ubóstwiający jedyną postaó, która wśród 
upadku politycznego i moralnego jaśnieje w aureoli 
potęgi, miłości i szczęścia". A więc miłości loKaja 
do królowej usiłuje autor nadać znaczenie sjmbcli- 
czne, Ruy Blas reprezentuje monarchiozne usposo­
bienie ludu, tegoludu, który jest jedynym zdrowym ży­
wiołem wśród ogólnego zepsucia. Don feallustio, 
który asm się wyda, b banalnym czari ym chara­
kterem, ma reprezentować zdemoralizowaną szla­
chtę, która wśród zamieszek wewnętrznych dba 
tylko o swój luores i o swoje prywatne urazy, don 
Cezar to ta cięsć szlachty, „która się rujnuje je­
szcze przed ruiną polityozną kraju, opuszczona od 
wszyetkioh, wylko nie od wierzycieli. Posiada 
oa jako jedyny swej majątek złoto słońca, które 
wszyscy ci mają, co nic nie mają, spada nisko, 
przeklina bogatyoh krewnych, staje się filozofem, 
który nie widzi różnicy między dworakami a opry- 
szkami, jest zarazem poetą, żebrakiem i księciem, 
łączy w swem zachowaniu się dumę markiza z na 
tręctwem lazzarona, brudny z zewnątrz, zdrowym 
jest jeszcze wewnętrznie, a z dziedzictwa przodków 
posiada jeszoze tylko honor, ktyłry pojmuje po swo­
jemu, i szpadę, którą byle z kim zmierza". W  isto­
cie ów don Cezar jost stosunkowo najlepszą typo­
wą figurą w Ruy-Biaue, jakkolwiek i on wydaje 
nam się przerysowanym, przypomina zresztą mnó­
stwo innych podobnych postaci w utworach Wikto­
ra Hugo, np. Janka Frollo z jego powieści „Notre 
Dame de Paris44.

Zastanawiając się nad swym dramatem ze 
stanowiska czysto ludzkiego powie da Hugo* Don 
Sallustio to absoiutny egoizm, troska bez spoczynku, 
Don Cezar to lego kontrast, absolutny brak troski 
o cokolwiek, Buy Blas to geniusz i namiętność w 
ucisku, wybuchający tern wyżej, im silniejszym jest 
ucisk, królowa to cnota podkopana pizez nudy. Zo 
Htancv iska literackiego: Don Sallnstio reprezentuje 
dramot, Don Cbzar komedyę, Buy Blas tragedyę. 
Dramat tawiązuje węzeł, komedya go wikła, trage- 
dya przecina.

Autor dodaie obtrożnie, że żadne z tych sta­
nowisk nie jest wyczerpującem, a prawda leży do 
piero w poiączenin ich wszystkich, bo dopiero to 
połąozenie daje pewien ekwiwalent obfitości życio­
we* tysiąc gałęzi a 'iden pień. Widzimy z tej 
przedmowy tę siłę przekonywującą, z jaką W. Hu­
go potrafił współczesnym narzucić swoje dramata— 
jako dzieła pełne głębokich myśli i symbolów, pod­
czas gdy my dziś wiazimy w nich mnóstwo efek­
ciarstwa i pozy.

„Buy Blas44 nie stawia wielkich wymagań do 
ukto.ów, wystarczy* go grać patetycznie i przesa­
dnie, tj. tak, jak jest napisanym. W  tytułowej roli 
uwydatnił p. Adwentowicz wiele zapału, artysta 
ten powinien jednak troskliwie pracować nad swą 
ni . wyraźną wymową i odzwyczaić się od klepania się 
ręką po biodrach. Pani Stachowicz w roli królowej 
Dyła zupełnie odpowiednią. Bardziej w nc woZy- 
tuym stylu niż tych dwoje artystów grał p. Chmie­
liński rolę Don Sallusta, umiejętnie bowiem zatarł 
„ozarność" charakteru, a podkreślił dumę i mści­
wość, a więc eeeby bardziej ludzkie i narodowo 
hiszpańskie.

Dzielnym Don Cezarem był p. Hierowski. 
Artysta ten, pracujący zwykle w „czarnych cha­
rakterach44, grał tym razem charakter wesoły, ju­
nacki i spisał się doskonale, miał dużo werwy, 
swobody, jednem słowem zasługuje na wielkie po- 
ohwały. W  epizodycznych rólkach odznaczyli ni  ̂
Węgrzj n, Mrozowska i inni. Na czoło zaś Wdzyst- 
kich artystów wysunął się p. Solski który w III 
akci» dał doskouałą, iście szekspirowską sylwetkę 
pijanego posłańca.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 1 kwietnia.

[Z). Z paiyskiej giełdy wyszedł dziś na­
pala do znacznego spadku wszystkich walorów 
tureckipn, który w wysokim stopniu zaniepo­
koił wszystkie targi p miężne. W  Paryżu mo­
tywów ano ten spadek przedewszyjtkiem cho­
robą znanego finansisty i byłego francuskiego 
ministra finansów Rouyiera, który, jak wiado­
mo, jest autorem ostatniego planu unifika«yi 
wszystkich państwowych długów Tnroyi, bę­
dącego właśnie przedmiotem rokowań między 
Portą a je j wierzycielami Owóż spekulanci pa­
ryscy opowiadali, źe wszystkie te masy walo­
rów tureokioh i akoyi banku ottouu ńskiego, 
jakie wystawiano dziś aa sprzedaż aa giełdzie 
paryskiej, są własnością B>ouviera i że wido- 
oznie on lub jego familia żywi pewne obawy 
oo do powodzenia planów unifikacyi długów 
tureckich, ssoru rtara s.ę pozby ' tyoh papie­
rów. Berlińska, giełda natomiast inaczej tłuma­
czyła sobie spadek papierów tureokioh, a mia­
nowicie nieDewnością jytuuoyi w Maoedonii. 
Utwierdzał w tem spekulantów aerlińskioh ar­
tykuł Nał.onalzeiiungi przedstawiający położenie 
na Balkanie jako poważne.

W  ten sposob zniżka walorów turookioh 
nabrała polityoznego znaczenia i wywołała 
reakoyę na wszystkiuh gietdaoh. Dała się ona 
odczuć i u nas, aozkolwiek spekulant,* nasi tylno 
dosyć nieohętnie poszl: Ja tym mpnlsem.
"W pierwszem stadyum obrotów stawiali oni 
mu nawet poniekąd opór, w nadziei, że z Lon­

dynu nadejdą jakieś nowe, pomyślne wiado­
mości o postępie rokowań pobojowyoh i spara­
liżują ten ujemny wpływ spadku walorów tu­
reckich, tymozasem telegramy londyńskie nie 
zawierały dziś najmniejjzej wzmianki o roko­
waniach pokojowych, wobec czego w ostatniej 
godzinie zniżkowa tendencva wzięła górę na 
całej linii.

Z  raportów kasowych banku austro-wę­
gierskiego OK&zuje się, że zapotrzebowanie go­
tówki na ultimo marca było tym razem na 
naszym targu znacznie w ększe niż się spo­
dziewano, Suma weksli zeskontowanych w u- 
biegłą sobo'ę była o 44 milionow koron wię­
kszą od napływu gotówki za weksle zapadłe, 
a jeszcze i azio.aj zgłrssono nowych weksli 
do eskontu za & milionów boron. Także w pry­
watnym eskonoie zebrał baur dużo weksli, 
wobec czego wolna od podatku rezerwa ban­
knotów, która w dniu 23 marce wynosiłe 
4E7;/,  miliona koron, zmalała do 390 milionów.

Z  "Westfalii donoszą, je  wszystkie tam­
tejsze kopi .lnie obniżyły ceny węgla o 1 do 17s 
marki na tonnie.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 696 25, węgierskie 69800, 

Auglobanld 286 50, UDiony 55600. Bank, e- 
rt’ny 42400, L&nderuanH 424 00, Ludwiki 
42210, GńemiowieoMe 560 00, Elbethale 470 Ou, 
Rent* prpie-owa 101*70, srebrni. 101*50, au- 
stryaoka złota 12085 anstr. renta wal. kor. 
99*50, węgiersks złota 119*85, węgierska renta 
v ń .  kor. 97*R5, dukat 11*30, 20-fiank.W . 19*06—, 
20-markówba 28*46—, m ble 2*54—  >

§ Bilans kolejowy. W miesiącu lutym 1902 r. 
dochody austryackich kolei państwowych i prywa­
tnych, prowadzonych na rachunek państwa, wyno­
siły : w ruchu osoDowym 3,227.900 K., o 186.228 
K. (-j- 118.400 podróżuych) więce' niż w lutym 

w ruchu towarowym 12,537.600 E.,r.
o 6o7.853 K. (-j- 161.600 ton) więcej, niż w lu 
tym r. z

Z tego przypada na koieje galicyjskie w ru­
chu osobowym 1,130 900 K. (667.800 podróżnych),
0 90.779 K. ( +  6.1.000 podróżnych) więcej, niż 
w lutym r. z., a w rucau towarowym 3,484.400 K. 
(477.600 ton), o 165.68S K. (-(- U . 100 tor) wię­
cej, niż w lutym r. z.

Ruch osobowy w lntyro b. r. na obu sieciach 
kolejowych trzymał się w granicach normalnych, 
nadwyżka zaś we frukwencyi i w dochodsch tłu­
maczy się po częśoi tem, że w roku przeszłym pa­
nowały w lutym ostrzejsze mrozy, co znacznie obni­
żyło frekwencję na kolejach.

W  ruchu towarowym na kolejach zachodnich 
były zwłaszcza do zanotowani) znaczne prze>,yłki 
lodu do większych miast, głównie do Wiednia
1 Fiagi a oprócz tepo także transportowano wię- 
kbze iloScirudy, żelaza surowego, drzewa, podczas 
gdy w transporcie węgla zawsze jeszcze okaznje 
się ubytek. Na kolejach galicyjskich transport zbo­
ża z Bosyi i Rumunii do Niemiec także w lutym 
był ożywiony^ a oook togo przesyłano we wzrasta­
jącej liczbie żywe zwierzęta, materyały budowla­
ne i naftę.

W  czarne od 1 stycznia do 28 lutegc b. r. 
dochody kolei państwowych w ruchu osobowym 
wynosiły 7,649 400 K., o 877.246 więcej, niż 
w tym Samym okresie roku zeszłego, a w mchu 
towarowym 26,510.400 K , o 599.840 F więoej, 
niż w tym okresie r. z.

t e i m m  i R m u r .
(Bjpesze poranne).

Wiedeń 3 kwietnia. W spólny budżet na 
rok 1903 na wczorajszej konferenoyi ministrów 
ustalono. Obrady trwały pięó godzin. Dziś 
odbędzie się pod przewodnictwem Cesarza Ru­
da :oronna, na której przedłożone będą Mo­
narsze wynik’ *” ozorajszych obrad. Jest za­
miar zwołania deiegaoy na 6 mi ja br.

Pretorya 3 kwietnia. Podług telegramu 
lorda Kitohenera, przyozyną katastrofy kole­
jowej koło Barberun w Transwaalu 13 marca 
b. r. było to, że maszynista nie mógł wstrzy­
mać pociągu, który po pochylośi i pędzić za- 
ozął z coraz większą szybkością. Na skręcie 
pociąg wyskoczył z szyn. Skutkiem katastrofy 
35 żołnierzy i jedna osoba cywuna ponieśli 
śmierć ns m jjsou Z rannych, przeniesionych 
do szpitrlf, dotyohozas zmarło 6 osób

Berlin 3 kwietnia W czoraj rozpoczął tu 
obrady 31 kongres ohirurgow niemieokich, Prze­
wodniczy profesur KbcLei

Tryest 3 kwietnia. Sąd skazał zarobn.ke 
Jakóba Padovana za gwałt publiczny, popeł­
niony pisez pobioie policjanta poóozas zna- 
nyon laiść, na 18 miesięcy oiężkiego więzie­
nia. Wielu oskarżonycn skazano na areszt od 
jednego do dwóoh tygodni za nieposłuszeństwo 
organem władzy.

Berlin 3 kwietaia. Holenderski prezydent 
ministrów E.uyper óśv. ladczył, że jego podróż 
po Niemczech nie ma żadnego związku z woj­
ną transwa^lską. R u j per w r a z ił  zdanie, że 
nie wierzy, aby Niemcy chciały kiedykolwiek 
zaanektować Holandyt byłaby ona dla nnh 
tem, ozem dla Anglii . rlsndya.

Moskwa 3 kwietnia. Nauczycielki Al&id, 
która chciała zastrzelić oberpoliomajstra Tre­
powa, była w liczbie aresztowanych ze rozru­
chy w lutym i właśnie przed trzema dniami 
wypuszczono ją z więzienia.

Algier 3 kwietnia. Przybył tu Drumont, 
aby ponownie ubiegać się o mandat deputo­
wanego. W oh wili jego przybycia przyszkC 
do bójki między antysemitami a partyą semi- 
tofuską. 20 osób zraniono.

Rjeka 3 kwietnia. Ubiegła noo minęła do­
syć spokojnie. Robotnicy młynu ryżowego przy­
jęli propozycyę dyrek cji podwyższenia płacy 
o 30 halerzy tym robotnikom, którzy dziś rano 
wrócą do praoy Inni robotnicy ruszyli przed 
fabrykę, wybijali szyby i poturbowali polioyan- 
ti Gdy wystąp no wojsko, demonstranoi roze­
szli się. Część ioh udał* się na Corso, gdzie 
porozbijała latarnie gazowe. Polioya rozpró­
szyła oh W czoraj popołudniu usiłowało kilku 
strejkująoych zatrzymać na placu Elżbiety wóz 
kolei elektrycznej."Polioya rozpędziła ioh. K il­
ka grnp urządziło demonstracyę na ulioach. 
W ojsko stoi w  Dogotowiu. "W towarzystwie 
okrętowem „A dria44 strejk palaczy trwa dalej.

Londyn 3 kwietnia. Kitchenei doncji z 
Pretoryf : Pułkownik Lawiey telegrafuje z
Boshmanskop 31 z. m., że wysiał oddział gwar- 
dyi dragonów, który miał operować w odieglo- 
ś' | 10 mil na wschód od Bosumanskop. Lawiey 
zamierzał następnie połączyć się z tym oddzia 
łem W ozoraj udało się oddziałowi zaskoozyć 
obóz Boerów Boerowie, którzy otrzymali po­
sil si, odparli Anglików. Oddział ów, połączyw­
szy się z główną siłą Lawleya, wykonał atak 
ns Boerów ponownie; Boerowie zostali odparć 
ku południowemu wschodowi. 4 angielski ak

oficerów jest rannych 6 Boerów wzięto do nie­
woli. Straty nieprzyjaciół są znaczne.

Moncuo 3 kwietnia. W czoraj otwarto 
l i  ty międzynarodowy kongres pokoju. Prze­
mawiało wielu mówców, wśród nich baronowa 
Suttner. W ;eezór oabyło się w pai&ou ksiąitę- 
eym przyjęcie. Miasto jest udekorowane.

P?rył 3 kwietnia. Pairie donosi, że w 
Orange pewna młodu dama napadła i zniewa­
żyła byłego ministra spraw zagranioznyck Ha- 
notaui, rzekomo z powodu, że ją porzucił. Da­
mę tę aresztowano, a dopiero na piośbę rodzi- 
ny wypuszczono ją.

Rhefms 8 kwietnia. Strejk robotników 
tkaokioh zwiększa s ię ; strejkuje 4.00C ludzi.

Peteraburg 3 kwietnia. Dz.ennik urzędo­
wy donosi, że our przyjął onegdaj bułgar­
skiego prezydenta ministrów Danewa na po­
słuchaniu.

Berno 3 kwietnia. Rada narodowa wy 
brała pułkownika Meistera w Zuiychu prezy­
dentem rzeozypospolitsi szwajcarskiej.

*ekin 3 kwietnia. Układ man. iurski za­
wiera postanowienie, według ktorego Rosyanle 
mają wycofać wojsko z kraju sto) liowo eta­
pami poczynając od południa. W  Niuczwang 
rozw ’jają kosyau.e ożyw ;oną działalność. Przy­
bywa tom wielu rekrutów. Zakładają liozne 
linie telegrafu.

Szangaj 3 kwietnia. Rząd chiński w ypła­
cił do rąk pełnomooniaów mocarstw trzeoią ra­
tę odszkodowania, tj. sumę J 800.090 taelów.

Spozzia 3 ku 'stuia. Pu śniadaniu na po­
kładzie okrętu wojennego „Monarch44 zaprosili 
oncerowie austro-węgiersoy włoskich ns * bal 
na przyozdob.onym kwiatami okręcie „Buda­
peszt*. Eskadra austro-węgierska oapłyuie dziś 
o 10 tej wieczorem do Neapolu.

Rzym 3 kwietnia. Przy odkopywaniu fo­
rum romanum znaleziono j >*ób, pochooząoy z 
czasów przed założeniem Rzymu Archeoiogo- 
w e uważają, to odkrycie za niesłychanie ważne.

|Depesze popołudniowe).
Kraków 5 kwietnia Marszaiek Potooki 

uoa? się w towarzystwie prof. dra Ponikły do 
szpitala św Łazarzu i zwiedził oddziuły * * om- 
rurgiozny, obłąkanych, potożniozy, onorćb 
wewnętrznyoh, oraz kuchnię, pialnię i t. d. 
Marszałrk znalazł wszystko we wzorowym po­
rządku.

Na dworou kolejowym panuje ogromuy 
ruob wychodźców z kraju na roboty rolne do 
Prus, Niemiec i Saksoni*. Od kilku dni prze­
jeżdża przez Kraków około J 500 ludzi dziennie. 
Dotąd przejechało około 6000 robotników

Przed tatejszym tryuunałem przysięgłych 
toczy się dzis rozprawa przeciwko niejakiemu 
Korwin Kossakowskiemu, rodem z Orłi w Ro- 
syi. Okradł on krakowską księgarnię Miłkow- 
s ego, w Które* znalazł na krótki czas zaję- 
oi«, na parę tys ęoy koron. Obwiniony podaje 
rozmaite niewiarogodne szczegóły o swojem 
pochodzeniu i rodzinie, o podróży po Rosyi, 
pobycie w oytaaeli za udział w nabożeństwie 
za Kościuszkę w Warszawie i t. p.

Poznań 3 kwietnia. W niedzielę 6 kwie­
tnia odbędzie się w wielkiej sali oazarowej’ w 
Poznaniu, o x2 w południe wiec polski. Na 
porządku dziennym: ostatnie deklarscyt m i­
nistrów pruskioh, tyczące się polskich dzielnic, 
środki toronne, stanowisKO pc1 ikiego robotnika 
wobec hakaty.

Warszawę 3 kwietnia. Dzienniki donoszą 
o skrytobó* ozem moiderstwie ne osob.e 6S-L- 
tniego właściciela dóbr Piotrkowa Wolu, L u­
dwika Krasowskiego. Krasowski z 18-letnią 
oórką wyjechał właśnie z lasów sosnowiokioh, 
nu 1000 Kroki w od Piotrkowej "Woli, gdy 
wtem padły strzały z zarośli. Kula ugodziła 
Krasowskiego w głową, drugi strzał “ godził 
woźnicę. Zbrodniarzy nie wykryto.

Wiedeń b kwietnia. Na dzisiejszem wal- 
nem zgromadzeniu pierwszego Towarzystwa 
dla wypożyczania wagonow kolejowych uchwa­
lone wypłacić 8%  dywidendy.

Londyn 3 kwietnia. Do Mormngpost dono­
szą z Eagdsdu, że milioner australski Darci 
otrzymał rozległą konoesyę na kopalnie olejn 
skalnego w południowej i południowo-zacho­
dniej Persvi.

Buenos A y e z  8 kwietnia. Parowiec „Albe­
n y 44 rozbił się; kapitan okrętu i 18 marynarzy 
utonęło,

Madryt 3 kwietnia W M olledo, prowincyi 
Santander, zawaliła się ściana budowanego nowo 
domu, przy czem 5 robotników poniosło śmierć, 
a wielu odniosło oiężkie obrażenia.

, Londyn 3 kw-etnia. Do Timesc donoszą z 
Buenos A yrez Argentyna postanowiła zbudo­
wać kosztem 2 milionów funtów szterlingów 
dwa nowe okręty wojenne.

Petersburf 3 kwietnia. W yspę Formozę 
ogłoszono za zadżumioną.

Warszawa 3 kwietnm. Przybył tuMasca- 
gni ł  żona Nu oześć jego dają tu liczne przyjęcia.

Kowno 3 kwietnia. Gśmnastu rosyjskich 
poddanych z tutejszej gubernii, których włą­
czę wojskowe angielskie wydaliły z Afryki 
południowej otrzymało razem 16.178 rubli 
odszkodowania. Suma ta właśnie nadeszła.

N a d e s ł a n e .
Bnbryha ta me poohou*i oa Reu&kcyi, nie biereu teł on * 

ea nią na eiebie sądnej odpowiedziainośo*.

- lztm.  1, .'da :»■ * ar.. . • yifcl.li t  Ofc)
J *• whfc w Mb.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6 .

wykonuje sij plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
r.iawianie sztucznych w kauczu-iu i zlocie, t s.osownych 

wypadkaou bez płytki.
Dr. tienlyzta W iktor Jankowski.

k a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. galic. ak .

Banku Hipoteezr ego
kupuje i sprzedaje

wsze^ie papiery wartoGCtOwe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
____________licząc żadnej prowizyi.

Rok założenia 1853
DOM BA N K O W Y  i K AN TO R W YM IAN Y

pod firmą:
A U G U S T  S C H Ł L L t N B E R G  i SYN

Lwów, ulica Karolo Ludwino 1 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi 
warunkami wnzelkie papiery wartościowe i 

monety •

losy na spłaty mĄmt
w dogodnych ratach 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1* 
całoroczna prenumerat i K. 8'40, n prewinoyi 
K 8 60

Wfwdeń 3 kwietnia. (Giołdr, towarowa). 
Onkier ^spokojniej 17*6C Nefta gahcy,sku bez r 
zmiany Spirytus (baz zmiany) 3800.

Berlin 3 kwietnie.. (Zamknięciu giełdy), 
(Podług obLiozenie. procentowego;. Banknouy 
austryaokie 85*39. Spirytus 34*00

Paryż 3 kwietnia. (Zamknlęoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 82 Mąki („Fleur 
de Paris44) 26 50.

Frankfurt 3 kwietnia. ( Giełda zaąrr 
niozna). Kredyty ausuryackie 219 75 Eolejn 
państwowe 009*00. AJpiny 90Q*0U. DIscouco 
194*76. Laura 000.00.

Wiedeń 3 kwietnia. (Gieida zbożowi.) 
(Kursa, w  koronaoh 1 po 50 kilogramów). Fsze- 
nioa na wiosnę 9*27— 9*28, na maj-czerwieo 
9*20— 9*21, na jedeń  0*00— 0*00; ły tc  na wiosnę 
7*49— 7*50. na mai-czerw lec 7*39—7*4u, na jesień 
0*00 —0*00, kukrarudze na maj-OEerw.ee 6*33— 
5*34* na ozerwieo-Lpiet G OC—0*09, na lipiej-sier- 
pień 5*48—5*49; Owies nr wiosnę 7 34— 7*35, 
na maj-ozerwieo 7*34—7*35, na jesień 0*00— 
0*00 Rzepak na sierp ień-wrzesień 12*50— 
12 6C. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0*00— 
0*00. Teiióenoyh. • silna. Pogodt * pochmurno.

Pucapeszt 3 kwietnia. (Giełaa zbożo­
wa), (Kursa w  koronaoh i pc 50 klg.) Psze­
nica na kwiecień 9*16—9*17, na maj 9*12 — 
9*13, na październik 8*09—8*10; iyuo ne Kwie­
cień 7 26—7*27, na maj 7*25—7*27, na * pa­
ździernik 6*60—6*61: owies na kwiecień 7*06— 
7*07, na maj 0 00—0*00, na październik 5*90— 
5*91; kukurudza na maj 5*04 — 5 05 na lipieo 
5*17— 5*18. Rzepuh na sierpień 12U0— 1 2 i5 . 
Oferty ne pszenioę: mierne Ohęó kupnu do­
bra, Tendenoya: silna. Pogoda: pięana.

Wiedeń 3 kwietnia. Ka»*sa giełdowo.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr z obi. pr. z r 18ti0 3%  2b9.— 
n ,  , 1889 3'/, 261.50

Tow. żegl. nu Donujn 100 kt. m.h 4%  500. -  
Uregulow. Dunaju z r l 87U 100 zł. b°,0 290.— 
"V7ęg. BanKi hipotecznego po 100 zł. 4 %  257.— 
Fożyozka serbska prem po 100 fr. 2°/0 82.59 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi. 107.60 

b) bezprooenccwe :
Budupe&zteńskit tBasilica) 5 zł. 19 25, Zax 
kred. dlr h. i p. po 100 z!. 438—, Olary 40. 
zł m. k. 167.— , Pożyczka m. Insbruku *20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00 Poiyozjca 
m. Lubiany 20 zł. 74.— , Ofen 40 zł. 200.00 
Palff” 40 zł. m. k. 189.09 Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 57.20, C*ervr krzyża węg, 5 zł. 29 75. 
Losy fund. aroyks KudoKa lC zł. 75.— ;, Salma 
40 zł. m k. 235.— , Pożyczkę salobu^aka 20 zt. 
80.09, Pożyczka St. Genoir 40 zł. m. k 270.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 427 — .

H O TE L  O E O R G E A
Przyjechali dnia 3 kwietnia Hr. R. Dzie- 

duszycki z Marcynowu. K Kownacki z Świtarzo- 
wa J. Komorowski z Stanów. J. Zakrzewski, dr. 
L. Rothwein i L, Wiśniowski z Krakowa. E. Ro­
senberg z Wiedniu. J. WacŁowicz z Medweuowic. 
D. Pogłodowski z Sadkowic. B. Csillih z Tarno­
pola. J. Heldenburg z Brzeżan. E. Winnioki z 
Turad.

H O T E L  FR A N C U S K '
Przyjechali dn a 8 kwietnia. M hr. Dziedu- 

szycki z Tłumacza. Z. Łączyńscy z Zaborza. J. 
Krokowski z Pcnikwy E. Piątkowscy z Józefówki. 
L. Łuccy, K. Radziejowski i E. Lorsch ze Stani­
sławowa. J Morawscy z Piemak. J. Szalamon z 
Kędzierzawieć. N. Małeccy z Tarnopola. F. Olscb- 
bauer i L. Fessler z Wiednia. J. Orobbiewicz z 
Brzeżan M. Bogelski z Wołynia. M. Dorożyńska z 
Rohatyna. N. Makswaldowa z ZaKopanego W. 
Bączkowski z Dobrowodów. W. Niewiadomsk z 
Sieniawy. B. Leszczyński z Zaleszczyk, J. Scipio- 
wa z Berayczowa.

H O T E L  EU R O P EJS K I
ALBEBT 8ZKCWBON

Przyjechali dnia 3 kwietnia. Hr. M. Dnnin 
Boraowdki z Mielnicy. St. Agopsowicz z Błożwi. 
R. RomańczuK ze Skolego. A. Prock z Lin^u, M. 
Liebermann z Budek. M. Barański z SamDora. M. 
Paloster z Paryża. M. Rodakowski z Antoninów. 
J. Mar~ule“ ze Stanisławowa. E . Buk ojemski z 
Ozortkowu. M. Hirsch z Berlina. J. Hałaaewicz ze 
Złoczowa. A. Hirsch z Aurers. J. Słoneoki z Za 
durowa Fr. Stanek z Wiszenki. B. Dewicz z Da- 
szawy. A. Beik z Wiednia.

LWÓW 3 kwietnia- (Z iiby handlowej).
Oblicze! ie w wamcie koronowej.
A k cye  *a 100 K.: Kolej gai. Kmula Luawika po 

tao Koron i20-00 4o 424 IX Kolej ii-rowsao-Ozern.-.Tan is 
po 400 kor. 5J4.00 do 570.00. Banan hipotecznego po 
400 itr . 685.00 do 547‘00. A k o t garbarni w Bzezmwie 
po 400 kor. —■— do 1001—. Tow badowy wagonów 
w banokn po 5X noron 000‘— do 050.—. Banku dlz 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 380.—.

LlSty Zastawne za sztuki;: Banki,: hipot. grano. 
5 proc. los. w 50 lat. t 10 proe. orem. tOU‘70 do OÓO iKJ 
4 i pół p-xic. los v 50 Ut 99 84 do 100 CO, 4 proc, los. 
w 60 lat 96 80 do 9600 Bi nki kraj. 4 i pół proc. los w 
6i lat 1C0.60 do 101,20 Bai ku kru 4 pro los w j 7 lat 
97'00 do 97 70. - Tow. kred. gal. ziamslde 4 proc. (I jn_i»
gj>l 96*20 do fib-90; 4 proc, los w 41 i pól lataou 95.50 
di 66.20, 4 prac. los w 56 lat 95-70 do 96.4“i.

Oblifll za sztuaę: Gal. turd. prowlnaoyjnego 4pio 
98 00 doOŚ^O. bakowińsKiegi fund. piopin. 6 proc 108 OJ 
do —•—. Kom. Banki’  kry. U pro„. {II anusyi) 7024)8 dc 
10P*7C, Kole,owe okutn, Baakt urujo^ego 4 procentowa 
po 200 koron M0 80 ao &7 0J. P oży ik i kraj. s r. 1S73 6 
proc. —•— do —.—-4 proc. t 1893 ■. 96 40 do 97.10, mia­
sta Lwoi./a 4 pri po 200 kiron 92 5 ) do 9» 20, 
pr 200 koron 98 70 do 100 r O.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od lgc maja x901 roku według czasu śroakowo- 

europejssiego.
P rzyc h o d zą  do Lw ow a i

Z Kral-owa; 2.31*, V 3 ff, 8*40*, 8-10, 8-50, 5-50i 9.50' 
Z Bzsszowa: 11-45.
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): £ '3 6 f 8- 45 , 6-85 

10.20*; na kodzamc: : 2  2 C . 512* 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8*0C* (na dw. gł ); 7 40 na Fedzam^ze.
Z Ozerniowieo : IŁj-15*, 1*48, 6*20, 5-40 i 9-2('*.
Ze Bt-.nisławowa: 11-56.
Ze Stryja: 810, 110, 4*40. 10 60*.
Z Brzuchowi* Zółuwi, Sokali : 8-16, 6-00- 
Z Janowr 7 46, 5.16.

Odchodzi ze L w o w a :
Do Krakowa: 1L -7 5 * ,8  3 0 ,  £ 5 3 ,  4*15*,8*40 , 6*20*, 11* 
Do Łzes .owa 8-80.

UO IłlłłWfu— » -     W T. i * Ofi liuuift
Do Ozerniowie.i 2*B1*t 2 '4 0 ,  G’2B, 10 25, 10-StT.
Do Stajisłnrowa: ( 10"
Do Stryja: 6*85, . 00, 8-05, 6-85*.
Do Brzucho wic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7-25*.
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

Uwaga. Po-uągi pospieszne drukowane z  ̂ literam 
Unstemi; pociągi nocne oznaczone sr gwiazdką Pora no­
cna Uczy tią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano,



PRZEGLĄD 1 tai* 4 kwietiJi 1902.

T Y B E B Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J . E  w a n i  W i l s o n a .

Tłómaczyła t ngielskiego baronowa Zofia Hartingnowa.

(Ciąg dalazy).
—  Dajm y na to, że zechcę -wypróbować two­

ją  wdzięczność — rzekła po chwili. —  Przece­
niasz dług twój względem mnie, ale czy cncesz 
odwzajemnić mi się, wyświadczano laskę, o 
którą cię poproszę?

—  Czyz potrzeb ajesz pani nawet pytać o 
to ? Nie ma rzeczy, którejbym nie zrobiła dla 
ciebie

—  Otóż pragnę, abyś wróciła ze mną do X . 
i pomogła mi założyć tam dom pracy dla zu­
bożałych kobiet, na wzór tutejszego. Jeżeli ty 
obejmiesz kierunek nad nim. to w iem, że 
wszystko pójdzie, jak należy. Niegdyś ofiaro- 
watam ci moje gorące współczm ie i przy jaźń ; 
dziś, kiedy w zamian potrzebuję twojej pom o­
cy, czy odmówisz mi jej ?

Regina zadrżała i przenikliwie wpatrzyła 
się w nią. C zyi nic nie podejrzy wała, na ,ak 
kruobej podstawie zbudowaną była je j nadzieja 
szczęścia ?

— O ! miss Gordon — zawołała — £< » jest
edym. rzeoz, której, ze względu tah na ciebie, 

jak na siebie samą, uczyr . nie m og ę !... Nie 
nie !... To jest niem ożliw e!

—  Dlaczego mówisz, ze względu na lunie, 
jeżeli pragnę tego tak gorąco?

Rumieniec wystąpił na twarz Lei, która 
wyzywająoo odrzuoiła w ty ł głowę.

Regina zawahała się chwilę, l i  (głaż rrnić 
dumue serce tej szlachetnej, ufającej '.stoty?

— "Wrócić do X ... wrócio ta m !... —  zawo­
łała. —  Toby było odnowieniem uiojei męki... 
rozkrwawieniem na nowo n iezib iiir ion yrh  je ­

90) szcze ran przeszłości!... Nie podołałabym temu 
zadaniu... byłabym  tylko przeszkodą w zamie- 
rzonem dziele. Nie rozumiesz mnie pan: może... 
ale wierzaj mi, dowodzę oi mojej wdzięczności, 
odmawiając twojej łaskęwej propozyryi.

—  Sądzę, że zaczynam rozumieć.- A  jeżeli 
chcę ryzykow ać... to co ?

— Nie żądaj odemnie niepodoDieństwa! Sa­
mo powietrz© m .' «cowe zadławiłoby mnie... ode­
brałoby wszelką energię i zdolność do użyte­
cznej Drący dla dobra społecznego.

—  G dyby choć oień pode jrzenia pozoitał n& 
tobie, a cała ludnuść miasta nie cieszyła się 
tryumfem twojej niewinności, nie śmiałabym 
nigdy proponować ci powrotu na miejsce da­
wnych cierpień. Rozumie się, że me mogę wy­
magać od ciebie zapłaty długu wdzięoznośoi, 
do ktorego, twierdzisz, że się nie poczuwasz, 
ale odmowa twoia boli mnie.

Piwne oczy zabłysły, a nsta Lfci zacięły 
się mlmowoli, gdy wstała, aby się pożegnać.

— Przykra to jest rzecz, miss Gordon, być 
zawsze źle zrozumianą, ale czasem obowiązek 
wskazuje nam drogę, która śoiągnąó musi na 
nas potępienie cudze. Brzemię Eaufe jest zaw­
sze t ardzo ciężsie do dźwigania ; — nie posą­
dzaj mnie o niewdzięczność. Bóg widzi, jak 
wielkie i śc ięte  miejsce zajmujesz w mojem 
861CU- a szczęście twoje droższem mi jest od 
własnego, ale tego jednego, ozego żądasz ode­
mnie, sumienie zabrania mi uczynić.

—  Od jak dawna jesteś tutaj ?
— Jutro skończy się dwa lata, jak przestą­

piłam te gościnne progi.
— W ięc nowioyat twój kończy się i zostajesz 

siostrą w Zgromadzeniu ?
— Nie jeszcze. Pozwolono mi praoowaó tu­

taj na warunkach nieco odmiennych od przy­
jętych reguł. Nie prosiłam o pęzyjęoii. na sta­
łego członka stowarzyszenia, bc zależę od oko­
liczności, które mnie mogą jutro stąd odwołać. 
Siostra Ruta zostawia mi zupełną swobodę

przez wzgląd na przyjaciela, za protekcyą któ­
rego dostałam się tutaj. K ieay spełnię moje 
dzieło, powróoę tutaj, a f  resztę dni moich do­
żyć i umrzeć wśiód zgromadzenia, które przy­
jęło  mnie, kiedy nie miałam gdzie g łow y przy­
tulić na świecie.

—  Spokój twego nowego życia odbija s ij na 
twoiem licu. Cierpi "wość przezwyciężyła wrogi 
los, dając ci najwyższą nagrodę wewnętrznego 
zadowolenia.

Lea wyoiagnęła rękę do Reginy, a ta utu­
liła ją  w gorącym uścisku.

— W inna jagoda puszcza sok wtedy tylko, 
gdy wyciśniętą jest, zdeptaną, pozbawioną 
kształtu i k rasy ; ale Pan winnicy ma prawo 
do swojej własności- Byłam kiedyś dumną, sa­
modzielną dziewczyną, niecierpliwą nt,nbóstT,o 
i zuchwale ambitną w marzeniacn. Los który 
mi się wydał okrutnym na razie, -zmiażdżył 
wszystkie moje zamysły. Może kiedyś, jak czas 
ułagodzi Durzący się ferment duszy, krew ser­
deczna, wytoczona z mego serca, uznaną zosta­
nie za godną całopalnej ofiary zadośćuczyr ’ i- 
nia. Przestałam pytać o to... walozyó... i pla­
nować cośkolwiek na przyszłość. Jak ociemniałe 
dziecko, bojące się runąć w przepaść, wyoią-

ara ręce do Tego, który p rzep row ad ź  mnie 
ezpieczuie przez bezdenną otohłań nieszozęśoia. 

Spełniam biernie powszednie swe zadanie, ale 
dążeniem mojem, oelem — ]est serce, umysł, 
duszę oporną, buntującą się wolę, złożyć z pod­
daniem w ręce Boże.

A  zanim nadejdzie czas zupełnego spo­
koju, czekam na sygnał oho wiąz u, gotowa 
w^ru^żyć każdej chwili w świat z tej cichej 
Przystani. Pragnęłam zooaczyó panią na oso­
bności, aby- ją błagać o zachowanie w tajemni­
cy pobytu mego tutaj. Przypadek zdradził 
moje sohronienie przed tobą, ale ufam, że nie 
wyjawisz nikomu naszego spotkania.

— Dlaczego chcesz uk pwaó sie przed świa­
tem jak w inow ajczyni? "Winnaśto sobie samej,

aby śmiało stawić ctoło ludziom. Czegóż mo­
żesz się obawiać?

—  Zwfohti ęcia sprawy, która lezy mi bar­
dzo na seron, choć osiągnięcie celu kosztować 
mnie będzie bardzo drogo. Chcę wiernie i do 
końcu spełnić mój obowiązek, choć mi on na­
kazuje stłumić własne serce w piersi. Nie mo­
żesz pani tego rozumieć, i di i Boże, abyś 
nigdy nie zrozumiałe.. Są powody dla których 
muszę teraz żyć w znpełnem ukryciu ; tych 
zaś nie mogę ani tobie, ani nikomu wyjawić, 
lecz cię proszę, abyś je  uszanowała i dooŁo- 
wała tajemnicy, ufałtu mi pani w stiasznyoh 
moich przejśc iach dawnych, zaufi w ;ęc i te­
raz... bo Bogu jednemu tylko wia orno, że za­
sługuję na twoją wiarę.

Uścisnęła gorąco dłoń Lei i pochyliła nad 
nią głowę.

— Przyrzekam spełnić twoje żądanie—  rze­
kła miss Gordon. — Bez twego zezwolenia 
nie wyjawię przed nikim naszego spoin ci® 
Ufam c" i gdybyś chciała zaufać mi w równej 
mi arze, może mogłabym być oi pomooną 
w żyoiu.

— Przyj ds-ie może ozas, kiedy poczytam za 
zgodne ze ^wyir obowiązkiem wyjaśnić ci ta­
jem nicę mego życia. Po upływie lat wielu, 
kiedy pani będziesz szczęśliwą żoną, odszukam 
cię może, aby tobie i tw enu  mężowi podzię­
kować za oałą doDroo i życzliw ość waszą. Ż y ­
czę qi, abyś zaznała tyle szczęścia w życiu, 
ile na nie zasługujesz.

Nie było  najlżejszego drżenia w głosie, 
który jej odpowiedział szybko ;

—  Jeżeli masz na myśli pana Dunbara, to 
jesteś w błęd/ia. Dawno już przyszliśmy do 
przekonania, że przyjaźń nie może zastąpić 
miłośoi i od trzeoh lat nie widzieliśmy się 
wcale.

Nagłym ruohem dłoń R eginy wypuściła 
rękę Lei i spoozęła silnie na jej ramieniu.

— O ! nie mów mi, żeś zerwała twoje za­

ręczyny !...
Obie spojrzały sob.e proste w  oozy, a 

podczas kieuy twarz Lei pozostała zupełnie 
spokojną i niewzruszoną, lica Reginy pobladły 
i zaczęły drżeć, m ierió się kurczowo.

—  Zerwałam te zaręczyny jeszcze przed w y­
jazdem do Europy.

—  I niebacznie zrujnowałaś oałą piękni,, 
przyszłość, jaką mietaś przed sobą! O ! alacze- 
gożeś go odrzuciła? B yłby oię uozynił taką 
Bzozęśirną! On jest godzien... nawet ciebie!...

— Tak ; przyznaję t o ; jest godzien każdej 
kobiety, którą po_ooh** prawdziwie, aie moje 
szczęście nie jest w jego mocy i p.zyszłośó 
rezerwuję dla mnie, spodziewam się czego 
o w.ele lepszego, niżeli małżeństwo jego 
ze mn<|.

—  Odrzuciłaś rzeczywistość dla cienia. Na­
myśl się, Banin: będzie z&późno. Daj mu spo­
sobność odzyskać twoje serce

—  Pozbądź się togo złudzenia. Drogi nasze 
rozeszły się daleko i nie miesikamy już nawet 
w jednym krajn. On odziedziczył dużą fortuny 
w Luizyunie i osiedlił się teraz w Nowym 
Orleanie. "W dzisz z tego, jak nio nas już ni< 
łączy. Ja rozkoszuję się swobodą, a on też po- 
oieszył się po mej stracie.

Przez wirujący cuaos mydli Regin prze­
mknęło wspomnienie zasłyszanej kiedyś po­
głoski, że Leigton Douglas starał się o rękę 
swojej kuzynki i że m is Dent popierała ten 
związek. Ozyżby więc chłodną obojętność Lei 
up wzmiankę pierwszego narzeczonego nale­
żało przypisać obecności biskupa? Ozy* mógł 
on zascąpio Dunbara w je j sercu ? Ozy świat 
runął ze swoich podstaw, że ciu ła taki dzi­
wny, kołująoy zamęt w głowie?... Ce znaczyło 
to wiatło, które nagie rozbłysło w jej duszy 
powodzią szczęcia , jakby niebiosa otwarły 
się, żeby przepuśoić morze blasków pre 
miennych ?...

COiąg dalsi- nsetąpi)-

Po cenach 2
redakcyjnych ogłoszenia lo wazyst- M  
kich bez żyjątku dzienników,
lwowskich , krakow skich , 
w arszaw skich, wie leńsklct;, 
czeskich, francuziUisli ect.,
czasopism fachowych miejscr nrych,

_  zamiejscowych i zagranicznych, za- ^  
*  mówienia na klisze i rysunki do z  
9  ogłoszeń, prenum eratę na 5  

wszelkie pisma 
przyjmuje

Ajuneji dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosnorysy gratis.

Kartofle do ladzenia licznymi meda­
lami odznaczone: Paulaena „Gloria
Mńrasaśgo „Białe cudowne", sprzedaj-, 
do 50 łdgj po 10 ct. za klg., wyżej 50 
ług po 6 ct. za klgr , Zarząd dóbr A hr 
Mńrassć w Jur to wie d. Czcb 5w.

Osoba inteligentna w Jrednir wintu 
zm. gospodarstwo bardzo dobrze i goto­
wanie, szycie, prasowanie, ma świa­
dectwu ładne, "żuka posady ; raz. A R 
poste restante Lwów.

„ S Y R IIfS 3 J 
L w ó w , ulica 3 go M aja liczba 2

poleca :
wyborne k a w y  pół kilo 95 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
k on iaK  kuracyjnj od 2 ztr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 ‘ /a Eś Kakao holen­

derski 3 pół kg. 1-90.

Drzewka owocowe
JaałoniL. grusze, Wisznie, cze­
reśnie, śliwy, brzoskw inie, mo­
rele  karłor* & i wysokc-%., agre­
sty, maliny, porzeczki w naj* 
tPpsZych gatunkach i p i tanich ce­
nach. Szkółka jest założona w pia- 
szczystem i na ostre w iatry wy- 

stawionem miejscu.
Flnnce szparagói ? i truskawek 100 

szt. 2 K. jRóźe pienne i krzaczaste.
Broszę zażądać senników.

Ogród handlów; w k i p y  Królowskioj
kolej linia Lwów-Bełzec.

o o o o o o c o o o o o o o o o o o o

Krajowy zakład
sa d a w n e zy w  Zaleszczykach 
sprzedaie Irzewka moreli odmiany 
zaleszczyckiej z jednorocznymi konarami 

po 60 groszy sztuka
PI — zenie ciasi św iątecznych,

Florentyny i Wandy wydanie nowe 
Siódme opuściło prasę drukarską i jest. 
do nabycia po 1 K. 32 h. polskie i 1 K. 
52 h. ruskie z p.zesyłkę w Drukami Na­
rodowej (Maniackich), Lwów, Konernike 
9 i w księgarniach.

pól klg. 6  i  ent 
Na prowincyę wysyłki w woreczkach 

*1i klg. za złr. 6-50 franco. Wybo -n% 
Herbat., UAeiange de L o n d o n  >/> klg. 
8 złr Wyborny koniak ku ra cyjny 
francuski odznaczony na wystawie we 
Lwowie, cała butelk i złr. 3.50, >ół bu­
telki złr. 1-80, owiirć 1 złr. Wszelkie 

inne towary poleca najtaniej

Leonard Solecki
„e  Lwowie, ulica Batorego 2.

O chrona przed złodziejami, patento­
wane wkładki do zamków, sztuk a 2 złr. 
80 ct. tylko u firmy Z . GbŚCiCki Lwów 
Gródecka -17.

B rznchow ice. Willa o kilkunastu 
ubikacyach korzy stnie do .przeaania, za 
urany lub wynajęcia, Horszowski Osso­
lińskich 8.

Korespondentka
lo  prywatnego domu na pro* incyi po­
żądana. Zgłoszenia pod adresem: D b sra r 
dw om  ci w  B O R K A C H  W IE L K IC H

dziczki, róże, rośliny we wazom1 ich. 
Fiołki nienstannie kwitnące „Królowa 
Karolina", gwoździki zimotrwal > i nnc 

sadzonki kwiatowe i jarzynowe. 
Zgtcjzenia W . Dfirzynakl, ogród 

w  *ozdole.

Sprzedajemy następujące książ- 
k jak długo zapas starczy po 
cenach znaczni b zniżonych'

Lasków ki, Zużyty, kartki z życia, 
Jawniej 4 K.. cena K. 1

Junosza Klemens, Ifnuczol in­
ne nowelle i obrazki, dawnie’ 8 K , 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej i K. cena K. 1.

Mieornik O w anes Ohana. po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 sysłane zostaną 
sa na lesłaniem 8 K. 50 hal przek sem 
pocztowym.
E k sp e d ycya  T y g o d n ik i ló d  I 
P ow ieści, Lw ó w  P a ł,.iżH a u ś - 

mana
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Kwiaty sztuczne
z jedwabiu, aksamitu i batystu, 
układane w piękr.e bukiety i g r- 
landy wykonuje po niskich cenach 

Fr. Sz- Sassów.

Odznaczony na Wystawie krajowej 9
we Lwowie w r. 1894 C

medalem złotym

HONIAK francuski kuracyjny |
firm; £

i e i * e  &  € |
(nast. G . Kondratowicz)

do nabycia we wszystkich handlach.
9  Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akedemicka 19. ^

Proszek rośiinno - atkaiiczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwowanie dziąseł. 

Cena 60 i ]-20 h.

J A S  I I I A A T O W I C J *
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

Kranów Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 2i

Księga adresowa na rok 1902
R O C ZN IK  V I.

A d re s y  mieszkańców miasta Lwowa. -  A d re s y  kupców i prze- 
m-sio ęców. — A drO S y instytncyj, szkół, reda^cyj, stowarzyszeń, 
.„kładów, urzędów i f. d — A d re 8 y firm fabryczny uh w kraju. — 
A d re s y  posłów do Bady państwa i do Sejmu; — A d re d y  właści­
cieli dóbr tabularnych Gallcyi z podaniem posiadłośoi poczty, tele­

grafu i powiatu. Egzemplarz kocztuje

1 37-1 13 :0  5  I s c r o z i .
Do t bycia w Administracyi we LWOWIE przy ulicy Grott 

gera pod Nr. 3 i we wszystkich księgarniach lwowskich.

Warszawska fabryka gorsetów
99 K  * J1  Jl n f *

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
• dą, gors*sty rtłusowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorsety 
d'a młodyer mężatek, leniuszki, gorsety d« karmienie stpho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, ruckenhai ery 

i inne gorsety hygieniczne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

i 2gie; ręki i  a pisma wiedeńjkie i za­
graniczna.

żibonament zw y c za jn y  na r w t l  ■
ale pisma wysj lam’r 12 1 ih 6 uygodni-
tów za opłatą 20 w zględnie 14 K.

kwartalnie.
Gł. Ajencya Dzienników i O g ło s z a ó  

i. Hopcasa i A . Salom onowe] 
w K rakow ie.

S C H tiT Z  i C H A JE S
dom bankowy i kantor w ym ia n y

Lwów, plac Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzadaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczn s od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie liozą< prowizyi Licty i prze- 
»vłki uprasza się adre-owa : : Dom Ban­
kowy, SCHtiTZ i CHAJES, Lwó” , plac 

Maryac d 1. 7.

Marką uiu n kotwica.

Limem. Cws-Ccmii Richtera apteki w Frart.re,
uznane poe szechnie jakc naj- 
Joskonaistis bile aśml m a­
jące nacierania, jeet w wszyst­
kich aptekach po orrde 8u Biel.. 
Kr. 1.40 i po 2 Er do rs tycia.

B zy kupnie tego wbzjdzie 
ulubionego środka ton ego 
należy przyjmować lylvo ory- 
ginals butelk; v pudełkn?b z 
nas. maik' *obj onną ,kot- 
Wlc 4 z apb ki Biohtera, ;en 
ozas można byc pewnym, że się 
o ziymało preparat pr»- 
rdzi-rj

A” toka Blcbterr 
pod ..rłetym lvom "

w  P  i d z e ,
*• I. ulica ElSfietT 6 —

<T“ (łTW"  .I M

ł bogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam «ię do serc 

miłuia- yc.h Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwe au ojcu rodziny raczyły łaska­
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej Drą­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie >hc-y 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokci, oh wsparty w łóżka leżę, 
co dla mnie jest okropną męozarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Bównież 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymi oh ek ;akladzi dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks M- Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
nsta dziecięce wraz i i dzidami gorącą 
do B( ga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod -dresem) Łazarz Krężel 
TJitrohna p. Krosno.

S IS

R E D A K C Y A

7ygodnika Mód i Powieści
WWULE I l I P a i I  n m  CU KOBIT

  Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody — --------

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód gil
orar, n ieza leżn i od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobieeycL

H  F o r m ę  z  b i b u ł k i

(ilekroć moda nrzuniesie zasadniczą zmianę to kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dli. robiet" obejmie : Informaeye z dzie­
dziny hygieny; (ział nedag giczny , Informaeye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego wreszcie część kuliuarr i 

Jrial /-'teracki.- Belletrystykę; Sprawozdania krytyczne.; Ruch umy­
słowy , Kwestyi społecznr ; Postęp wijrlzy r Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondeneye.

Freąameratę prsyjtnuje:

Głdwna Ekspedjcya TfpMa MN i M c i
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W arunki prenu m eraty:
we’ Lwowie: w Galicyi z przesyłką;

1 artalnie . . 3 kor. ^ rwartalnie 8 kor. 6ri hall
półrocznie . . 6 „ półrocznie 7 „ 20 „
rocznie . . .  12 M  M  rocznie .1 4  , , 4 0  „

Numer a okazowe i prospektu wysyła
gratis ekspedycya

miesięcznik muzyczna •■•ul-wy 
poświęcony n c s o iń io m  mu­
zyczn ym  naszych i zag ra n icz­
nych kom pozytorów. Zam iesz­
cza  utw ory klasyczne, salo­
nowe wyfątki z  per i tańce, 
na fort^^ian, sk rzyp ce  i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dnżego formatn. Na trośó numern 
składa się 4—5 utworów Ha welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści —.graniczne.

Reaaittor i wydawca Leon Chojeeki. 
0“ua prenu neraty: we L tre „io i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalni# 2  z łr ., (4 kor.) 

półrocznie 4- Z łr., (8 Kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.). '
Ekspedycya „Melomana" dla G alicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro Dzienników we Lwowie.

Pasa/1 Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

^ - . A 4  A A A 2 S  ▲  A  ▲ ▲ ▲ ▲ ▲ ▲

k  P o  ELasz y ; ! !  c z y t e lr t U g ó it r  i w

A 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA k
1 (tom m iisięcznle ; r

zawierać będą oppdcz powieici! .Ho Olimpie", 
, „Zórawie44, „Sen“, „Muszę wypocząć44, także

A które w ciągu 1902 r.
> jasnym brzegu

A  i  I ®  0 . 0  #  0 1  k .
\  ozdobione llustracyam i A nt. Piotrowskiego "

otrzymuje bez żadnej depłaty każdy prenumerator k

) T T & 0U U I K A  I L L t T S T B O W A U E a O f
    ►

► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 

♦

4
-

4
5
4
4
4
4

:leła 8 . ;n tlew .cza w ych o ń * . w  nowem w ydaniu w y łą c zn i i lin prenum eratorów 1 yg 
dnlka I obe]me całą tw ó rczo ść tego au .ora, stanowiąc kompletną wspanfółą cenną blblf<

. tkę  Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają bezpłatni j wszysoy prenumeratora wie nadzwyczajne oremium, obraz artysty A 1 o h i m o- 

w i c z a „ Nad gro***3m f .  baka44. odbity kolorami ni grubym ’ 'ilinie.
W , łajemy także znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Krarzewskiego „ P o l s k a  W C Z IS ie  t r z e c h  
r o z b io r ó w 14, około 100 arKuszj druku, illusJrowane, gtóre nabywać mogą prennmeratorowie Tygodni] za do­

płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 ha- w oprawie. Tom 1 -szy wyjdiie w marcu, oałośó w ciągu 190? r.
Nb sależn:’ i jd tegi rozszerza Tygodnik działy : belot^ystyozn; , historyczny społeczno-’ nfons icyjnj z rubryką 

odkryć i wynalazków artyKuły "stępne, krytj Ki literacko-ar»ystyczne * rubryka o sztuoe szosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmam l. 9, orar wszystkie Księgarz ie i Kantory mstr 

Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilhjstrowanego41 razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienklei ic.a i dodatkiem
powieściowym w arkuszach :

We Lwowie
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

kor. 80 nal
18 n 60 „
37 „ 20 J

W Galicyi i Bukowinie wraz z Drzesyłką puoazową: 
Kwartalnie . . . .  " kor, 20 nul
Półroczni s . • 14 „ co „
Rocznie. . . .  28 „ 80

P ra gn ą cy Ośrzymać Pzieła Sienkiewicza w bardzo pięanej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
n. okładce dopłacają za tom tylko 40 ha] , t. j. kwartalnie za 8 zomv l  kor 20 hal półrooznie źa 6 tomów 
2 kor. 40 h“il .'ocznie za 12 tomów 4 kor- 80 hal : należytość tę prosimj nadsyłać rasem z prenumerr&ą.

P ierw sze  3 6  tim ó w  Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi uren"mera orowie 
za lop.atą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobne okładki de oprawiał ia półroeznjoh kompletów „Tygo- 
dniKa44 mn?,;--- nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opanowania.

Komf ‘ et 3 6  p ie -y—.zycn  tomów H enryka Sienkiew icza może być nimywanj po 1? tomów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy ber oprawy, zaś po 17 kor. 80 1 — za tomj w npr- ?ie.

Numery ol azowe prospekty wysyta gratis: Głśwne sksoedyoya „Tygodnika44 we Lwowie, Tasaż Hausmana 9.

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼
t o o o o ó p g g o p i  I O o e j o o o o o o t  M

Owies nasienny
szwedzki, saski, eisenburski, karpacki, 
Miłlner, szkocki, Columbus i inne do­

borowe gatunki
z gwarancyą dostarcza

BANK ROLNICZY
w e  L w o * v i e .

w
• S 8 8 S 3 8 8 8 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Pierścionki 
- .ręoz-mcwe obrączki 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset­
kach oraz ws»elki( biźuoery«s 

->oi--* Ja n  Jarzyr.H  
jnhilor, Lwów, Hotel 

Europejski.

Dr, Teodor Bałtaoan. 
Poświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyki
na nodstawii x2-00( przypadków własne’ 
ohserwaoyi, 8°, 170 str. oj-j ku, Krakóv 
1901, Cena 4  ke -o n y. Główny skład 
i księgarni Gutmynowicza i Schmidta we 
Lwowie.

Nadleśnictwo dóbr nr. Tenczyńskiego 
w Tenczynku, p. Krzeszowice

posiada do zbytu z zapasów własnej jnszarni

nasienia m
wyłącznie to~orocznego zbioru, z siłą kiełkowania H5%- P° * 10 K. 
za 100 kg. netto, bez worków. — W ysyłka większych zamówień 
koleją, mniejszych pocztą. —  Koszta ekapedyoyi i opakowa a liozy 

się według witanych wydat: ów

M aiwvbornie]sze
C u k ry  deserowe 
C - “ kolidlc1 , 
k a k -o  odtłuszczone 
M erbrtnik 

oraz Czekoladę w paczkach 
polec, oedzień świeżo

H .  T R E T B R
właściciel parowej fahrysi czerolady I 
i ouktów we L rowie ni. Kopernika 8 .1

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  M affłOW Ski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drnkam- E. "Winiana.


